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OSAMOTNIENI WIĘŹNIOWIE OBLĘŻENI
Przewrót Wojskowy Na Cyprze
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tygodnie bawił w Chinach, jjraku poparcia dla Kissin-
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bardziej zaciekłych wrogów 
politycznych — francuskiej 
partii komunistycznej.

Wicepr. Ford 
Obchodził 

Rocznicę Urodzin 
Washington. (UPI) —- Wiee- 

prezydent Gerald R. Ford w 
niedzielę obchodził 61 roczni­
cę swych urodzin, spędzając je 
w gronie najbliższej rodziny. 
Ford wrócił w niedzielę do 
Washingtonu, po konferencji 
z prezydentem Nixonem w jego 
letniej rezydencji w San Cle­
mente, California, oraz po wy­
głoszeniu mowy na wiecu re­
publikańskim w Clarmont.

Czy Koniec 
Ceausescu?

gera ze strony Nixona. 
Prezydent Nixon wezwał

Dwa Miesiące 
Rekonwalescencji 
Vientiane. (UPI) — Leka- 

karze są zdania, że niebezpie­
czeństwo wywołane atakiem 
serca, jakiego doznał laotański 
premier Souvanna Phouma zo­
stało zażegnanie, niemniej je­
dnak 72-letni pacjent jeszcze 
przez pięć dni pozostanie w 
łóżku, a następnie odbywać bę­
dzie co najmniej odbywać bę- 
ną rekonwalescencję.

"Premier odczuwał silne bó­
le w piersiach i w skroniach 
i nawet jęczał z bólu. Miał on 
jednak szczęście, że atak na­
stąpił w obecności lekarzy” — 
stwierdził jeden z doktorów.

Faktem jest, że atak nastą­
pił w czasie przeprowadza­
nych badań i dokonywanego 
clcktrokardiogramu.

Rzecznik rządu oświadczył, 
że w czasie specjalnego posie­
dzenia rządu podjęta zostanie 
decyzja kto będzie zastępował 
premiera w czasie jego rekon­
walescencji.

Paryż. (UPI) — Dzień 14go 
lipca, francuskie święto naro­
dowe obchodzone w rocznicę 
zdobycia więzienia Bastylii 
przez lud Paryża, zostało w 
tym roku, zgodnie z decyzją 
prezydenta d’Estaing “zwró­
cone ludowi”.

Zamiast, jak dotychczas 
rokrocznie z jednym tylko 
wyjątkiem w historii, skiero­
wać rocznicową paradę na 
wytworne bulwary Pól Elizej­
skich — prezydent nakazał 
przemaszerować przez robot­
nicze dzielnice, właśnie do 
miejsca gdzie znajdowało się 
zburzone więzienie Bastylii.

W tym też miejscu d’Es­
taing odebrał defiladę. W 
przeciwieństwie do wszyst­
kich swoich poprzedników, 
zjawiających się w oficjalnej 
czerni — obecny prezydent 
przybył na trybunę z odkrytą 
głową i w popielatym garni­
turze.

Ze względów oszczędnościo­
wych, a w szczególności z 
uwagi na konieczność oszczę­
dzania benzyny, d’Estaing 
nakazał aby czołgi i samocho­
dy wojskowe nie brały udzia­
łu w paradzie.

Przelot samolotów wojsko­
wych również ograniczono 
tylko do 36 maszyn, które le­
cąc w zgrabnym szyku pozo­
stawiały za sobą trójbarwne
— czerwono-biało - niebieskie
— smugi dymu.

Zorganizowano także trądy- 

Nixon Stanął 
w Obronie 
Kissingera

Phoenix, Ariz. (UPI) — 
Przeszło 30,000 robotników 
zatrudnionych w przemyśle 
brązowym, wyszło dzisiaj o 
północy na strajk po zerwa­
niu trwających od dwóch ty­
godni negocjacji. Strajkiem 
zostały objęte firmy — Ken- 
necott Copper Corp., Ameri­
can Smelting & Refining Co., 
Phelps Dodge Corp., Magna 
Copper Co. i Inspiration Con­
solidated Copper Co. Robot­
nicy żądają podwyżki płac o 
86 centów na godzinę, z 
istniejącej obecnie skali płac 
$4.50 na godzinę.

Naples, Floryda — Prze­
szło 1,600 członków unii “In­
ter na t i o nal Association of 
Machinists and Aerospace 
Workers” wyszło dzisiaj na 
strajk przeciwko linii lotni­
czej National. Mimo ustawie­
nia pikiet przed lotniskami w 
całym kraju, loty samolotów

Washington (UPI) — Wła­
dze dążą do zakończenia pięć 
dni trwającego oblężenia 
gmachu sądowego przez od­
cięcie dostawy żywności oraz 
prądu elektrycznego do bloku 
więziennego w którym dwaj 
więźniowie trzymali przez 
cztery dni siedmiu zakładni­
ków, domagając się wypusz­
czenia ich na wolność oraz 
zapewnienia im bezpiecznego 
opuszczenia gmachu i samo­
lotu któryby ich odwiózł do 
innego kraju.
Zakładnicy

Więźniowie grozili zamor­
dowaniem zakładników jeśli 
żądania ich nie zostaną speł­
nione. Władze w obawie o ży­
cie zakładników nie podejmo­
wali żadnych ostrych środ­
ków dla przełamania oblęże­
nia i ujęcia zbuntowanych 
więźniów. Zakładnicy trzy­
mani w więzieniu przez 
Franka Gorham, lat 26 i Otis 
W i 1 ker son (alias Robert 
Jones), lat 23, od czwartku po 
południu, zdołali w niedzielę 
wydostać się na wolność gdy 
Gorham spał a Jones rozma­
wiał przez telefon. Zakładni­
cy mogli rozmawiać przez te­
lefon z swymi krewnymi. 
Wykorzystano tę okazję aże­
by w jednej z paczek prze­
znaczonych dla Debbie Col­
lins, lat 21, matki dwafga

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

KALENDARZYK
Dziś — poniedziałek, dnia 15 lipca — 

Henryka, Wita.
Jutro — wtorek, dnia 16 lipca — 

N.M.P. Szkaplerznej, Andrzeja.

Pojutrze — środa, dnia 17 lipca — 
Aleksego, Bogdana.

Arcybiskup 
Makarios 
Zamordowany 
Greccy Oficerowie 
Na Czele Spisku 
Gwardii Narodowej
Ateny. (UPI) — Dziś w go­

dzinach rannych cypryjska 
gwardia narodowa, dowodzo­
na przez oficerów greckich, 
dokonała przewrotu i przeję­
ła władzę na Cyprze. Zama­
chowcy zamordowali prezy­
denta - arcybiskupa MakariO- 
sa. Radiostacja w Nikozji, na­
dająca programy w języku 
greckim — pokwitowała ten 
fakt krótką informacją: “Ma­
karios nie żyje” oraz niemniej 
krótkim komunikatem — że 
“cypryjskie siły zbrojne pa­
nują nad sytuacją i starają 
się zaprowadzić . porządek w 
kraju”. Ponadto radio nadaje 
bez przerwy marsze wojsko­
we.

Korespondent UPI w Niko­
zji — Andreas Hadjiipapas 
— donosi, że w rejonie pała­
cu prezydenckiego rozlegają 
się serie karabinów maszyno­
wych i słychać huk rozrywa­
jących się granatów.

Z kół dyplomatycznych po­
chodzi wiadomość, że oddzia­
łom gwarćkii narodowej prze­
ciwstawiły się rezerwowe od­
działy policji, paramilitarna 
organizacja stworzona przez 
Makariosa.

“Sytuacja jest niejasna. W 
Nikozji toczą się walki. Ulice 
są puste i nic nie jest wiado­
me. Brak doniesień z innych

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)
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przyznania im tych samych niły się do zupełnej demora- ciągów i pasażerów. Straż 
płac i świadczeń, jakie przy- i lizacji narodu. Wygląda na to,; pożarna przypuszcza, że wy­
znane robotnikóom na innych 1 że dni tyrana Rumunii są po- buch był wynikiem ulatniania 

i liniach lotniczych. I liczone. się gazu palnego.

Zakładnicy 
Zdołali Zbiec

Raporty z 
Przesłuchów

POGODA

Dziś będzie na ogół pogoda słonecz­
na i łagodnie. Temperatura najwyższa 
do 83 stopni, w nocy 54 stopni. Wiatry 
północno-wschodnie.

We wtorek będzie pogoda słoneczna, 
temperatura do 85, stopni.

Wschód: — 5:29. Zachód: — 8:24.

Stan Pogotowia
Ankara. (UPI) — W odpo­

wiedzi na przewrót wojskowy 
na Cyprze* tureckie dowódz­
two wojskowe zarządziło stan 
pogotowia tureckich sił zbroj­
nych.

Minister spraw wojsko­
wych Turcji — Hasan Esat 
Isik — zapowiedział, że Tur­
cja nie dopuści do zaanekto­
wania Cypru przez Grecję. .

W Ankarze odbywa się 
nadzwyczajna sesja rządu tu­
reckiego. Ambasadorów USA, 
ZSRR i Grecji wezwano do 
ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Ambasadora amery­
kańskiego Williama Macom- 
bera, który przebywa na kon­
sultacji w Washingtonie, za­
stąpił charge d’affaires.

Premier turecki B u 1 e n t 
Ecevit odwołał planowany 
wyjazd w rejon hodowli ma­
ku i powrócił do Ankary ze 
względu na “sytuaoję na Cy­
prze, której rozwój ma wiel­
kie znaczenie dla Turcji i dla 
naszych braci na Cyprze”.

A równocześnie radio tu­
reckie zaprzeczyło doniesie­
niom z Nikozji, że prezydent 
Makarios nie żyje. Radio to 
podaj e wiadomość, że wokół 
pałacu prezydenckiego toczą 
się zaciekłe walki, że pałac 
jest ostrzeliwany i że Maka­
rios zwrócił się do Narodów 
Zjednoczonych z prośbą o in­
terwencję.

‘Watergate’
Washington (UPI) — Przed 

końcem t%n ^ygorinisi wszyst­
kie raporty z przesłuchów 
afery “Watergate” oraz z pro­
wadzonej procedury wniesie­
nia oskarżenia . (impeach­
ment) przeciwko prezydento­
wi Nixon owi, będą podane do 
wiadomości publicznej. Więk­
szość z posiadanych informa­
cji przez Komitet Prawniczy 
Izby Niższej Kongresu zostało 
już opublikowanych, a reszta 
będzie opublikowana w tym 
tygodniu.

Senacki komitet śledczy z 
przewodniczącym sen. Sam 
Erwin (D-No.Car.) po 17 
miesięcy trwającym śledz­
twie którego koszt przekro­
czył dwa miliony dolarów, w 
sobotę wydał raport o 2,217 
stronicach, w którym nie 
wyciągał żadnych konkluzji 
co do możliwej roli prezyden­
ta Nixona w tej aferze, ale 
podał chronologiczny spis z 
działalności innych osób 
wmieszanych w tą aferę.

Komitet senacki podał sze­
reg rekomendacji, zalecając 
stworzenie stanowiska spe­
cjalnego prokuratora któryby 
dopilnował ażeby wysocy wy­
bieralni urzędnicy kraju trzy­
mali się ściśle wysokich stan­
dardów. Raport komitetu se­
nackiego podkreśla, że “afera 
Watergate wykazała niepoko­
jący objaw obojętnego podej­
ścia przez wysokich urzędni­
ków jak i osób dopuszczonych 
do władzy na wysokich stano­
wiskach do koncepcji moral­
ności i odpowiedzialności pu­
blicznej oraz pokładanego 
przez naród amerykański zau­
fania do rządu.”

Przesłuchania K o m i t e tu 
Prawnicego dobiegają końca. 
Do zeznań będą powołani je­
szcze Charles W. Colson, by­
ły doradca prezydenta Nix­
ona oraz Herbert W. Kalm- 
bach, były urzędnik komitetu 
ponownego wyboru prezy­
denta.

Święto
Narodowe 

“Dla Ludu’

Był Atak Serca
Hcng Kong. (UPI) — Dr 

Nathan Nemetz, rektor Uni­
wersytetu w Brytyskiej Ko­
lumbii i szef Sądu Najwyższe­
go w tej kanadyjskiej prowin­
cji, który przez ostatnie dwa

NowyPremier 
Portugalii 
Mianowany

Lizbona (UPI) — Portugal­
ski prezydent Antonio de Spi- 
nola mianował nieznanego 53- 
letniego pułkownika Vasco 
Goncalvesa premierem i pole­
cił mu sformować nowy rząd. 
Premier-nominat wyraził na­
dzieję, że zdoła do jutra wy­
konać zlecone mu zadanie, 
jakkolwiek stwierdził, że 
“sformowanie rządu nie jest 
sprawą tak łatwą, jak przy­
gotowanie herbaty i że trzeba 
do tego cierpliwości.”

Po rezygnacji poprzedniego 
premiera Adelino da Palma 
Carlosa i czterech członków 
jego rządu, wymieniano licz­
ne kandydatury, ale nie było 
wśród nich Gonvalvesa to też 
oficjalna biografia nowego 
Premiera jest bardzo szczu­
pła. Wiadomo jedynie, że był 
on w grupie tych oficerów, 
którzy w dniu 25 kwietnia 
dokonali przewrotu i obalili 
dyktaturę.

Po powzięciu decyzji—pre­
zydent de Spinola powiedział 
dziennikarzom, że kryzys zo­
stał przełamany.

“Doszło do niego z tego po­
wodu, że kraj zaznał dopiero 
odrobiny demokracji i po­
wstała lekka panika,” powie­
dział Prezydent.

Premier-nominat zapowie­
dział, że będzie starał się 
przeprowadzić możliwie ma­
ło zmian w polityce zaprowa­
dzonej przez poprzedni rząd 
i wykorzysta wszystkie jego 
doświadczenia. Nowy rząd 
będzie składał się z ministrów 
cen trowo-le wicowych.

Katastrofa ' 
Sowieckiego 
Odrzutowca 
Kair (UPI) — W czasie lo­

tu ćwiczebnego eksplodował 
we środę nad Kairem i runął 
w płomieniach na ziemię so­
wiecki odrzutowiec transpor­
towy TU-154.

Sześciu członków załogi — 
dwóch Egipcjan i czterech 
Rosjan — zginęło na miejscu. 
Pracownicy lotniska kairskie- 
go, którzy byli świadkami tej 
katastrofy, twierdzą że odrzu­
towiec eksplodował w czasie 
krążenia nad północną częścią 
egipskiej stolicy.

Palący się samolot spadł na 
ziemię w pobliżu bieżni star­
towej lotniska wojskowego 
Almaza i budynków egipskiej 
Akademii Lotniczej.

Przyczyna katastrofy nie 
została ustalona.

Transportowiec TU-154 mo­
że zabierać na pokład 150 o- 
sób. Jest to samolot średnie­
go zasięgu, wyposażony w 
trzy turbo-dżetowe silniki, u- 
mieszczone w tylnej części 
kadłuba.

Załoga tego odrzutowca 
składa się z dwóch pilotów i 
nawigatora.

Londyn (DP). — W Rumu­
nii, a mianowicie w Siedmio­
grodach, nastąpiły tajemnicze 
wybuchy i pożary w zakła­
dach przemysłowych. Wstrzą­
snęły całym krajem.

Przywódcy rumuńscy na 
emigracji oskarżają Sowiety 
o podburzanie mniejszości na­
rodowej węgierskiej —celem 
wywołania zamętu i spowo­
dowania szkód materialnych. 
Bolszewikom zależy, — by w 
Rumunii doszło do zaburzeń 
wśród Węgrów zamieszkałych 
w Transylwanii. Breżniew 
mógłby wtedy zainterwenio­
wać zbrojnie, aby utrzymać 
(rzekomo) pokój.

Położenie krwawego satra­
py Rumunii, Nicole Ceause- 

odbywały się normalnie przez i scu, uległo ostatnio pogorsze- 
pierwszą godzinę strajku.! niu. Częste czystki, łapownic- pożarów.

Nowy Alarm
Londyn. (UPI) — W odpo­

wiedzi na serię nowych za­
machów bombowych, dokona­
nych przypuszczalnie przez 
IRA w przemysłowych mia­
stach brytyjskich, w Manche­
sterze i w Birminghamie, za­
rządzono nowy alarm orga­
nów bezpieczeństwa.

Międzynarodowe lotu i s k o 
Heatrow w Londynie pono­
wnie otoczono silną strażą. Na 
szosach wiodących do lotniska 
przeprowadzana jest ścisła 
kontrola wszystkich samocho­
dów.

McKinley
New York (ND). W dniu 
lipca dwie ekipy polskie

wyszły na szczyt McKinley, 
najwyższej góry Ameryki 
Północnej i najwyżej wzno­
szącej się z bezpośredniego 
podnóża góry świata.

Pierwszego wyjścia na 
McKinley dokonano w roku 
1913. Od tej pory tylko dwa 
razy wyprawy wysokogórskie 
osiągnęło szczyt.

Ekipy polskie wyruszyły z 
obozu-bazy w dniu 26go czer­
wca. Wspinaczka zajęła im 
prawie sześć dni. Jedna gru­
pa pod przewodnictwem sze­
fa wyprawy Furmanka wy­
szła przez tzw. filar północ­
ny. W jej skład wchodził: Ba­
ranek, Bilczewski, Kalla, Ku­
kuczka i Zyzak. Druga grupa 
w składzie: Baskin, Sznycer 
i Tomaszewski, wyszła przez 
tzw. Wintry Corner.

Gdy ekipy zaczęły schodzić 
ze szczytu, pogoda uległa nag­
łemu pogorszeniu. Przyszedł 
huragan i zawieja śnieżna. 
Polacy musieli przerwać 
schodzenie i przeczekać burzę 
w czasowym obozowisku, 

{-miejscu zwanym Kahiltna.

cyjne potańcówki na ulicach. Sekretarz Skarbu 
W jednych dzielnicach orkie-{ p . .
stry grały walce dla star-1 W PIDCIC 
szych, w innych utwory no- , ® *
woczesne dla młodzieży. De­
cyzje prezydenta zyskały mu

Gwardia 
Narodowa 
Na Straży

Columbus, Ohio. (UPI) — 
Trzydziestu sześciu policjan­
tów z gwardii narodowej peł­
ni straż zakładu więziennego 
Southern Ohio, p0 wyjściu na 
strajk strażników. Przeszło 
1,150 strażników w czterech 
zakładach stanowych wyszło 
na strajk domagając się wyż­
szej zapłaty i lepszych warun­
ków pracy.

Gub. John J. Gilligan wy­
słał policjantów z gwardii 
narodowej do zakładu Sou­
thern Ohio, gdzie zaistnjała 
największa tego potrzeba.

W międzyczasie pracownicy 
dziesięciu stanowych zakła­
dów dla chorych umysłowo, 
zapowiedzieli że dołączą się 
do strajku strażników wię­
ziennych w poniedziałek lub 
wtorek.
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| Kair (CPI) — Sekretarz I 
Skarbu William E. Simon j 

miczne z przywódcami Egip­
tu. Stara s.ę c-n nakłonić egip­
skiego prezydenta Anwar Sa- 
data do zliberalizowania po-

Wybuch Na Dworcu utyki gospodarczej, co po- 
, działa zachęcająco na inwe- 

Rzym. (UPI)—Na głów- ' storów zagranicznych, 
nym dworcu kolejowym w Gość amerykański powie- 
Rzymie nastąpił silny wy- dział, że są dwie zasadnicze 
buch, który wywołał kilka dziedziny, w których Stany 

■ Dworzec został Zjednoczone mogą Egiptowi 
Strajkierzy domagają się two i brak żywności przyczy- zamknięty całkowicie dla po- pomóc. Jedra z nich jest 

~ ' udzielenie pożyczki w wyso­
kości 250 milionów dolarów, 
drugą - 
cy materiałowej i technicznej, i nie zdementowano.

San Clemente, Calif. (UPI) 
— Prezydent Nixon w liście 
przesłanym do przewodniczą­
cego senackiego komitetu 
spraw zagranicznych, sen. J. 
William Fulbright (D-Ark.) 
stanął w obronie sekretarza 
stanu dr. Henryka Kissingera, 
oczyszczając go z wszelkich 
stawianych mu zarzutów że 
aprobował podkładanie pod­
słuchów pod telefony swych 
podwładnych.

Prezydent Nixon—jak po- 
daje Biały Dom—przejął na 
siebie wszelką odpowiedzial­
ność za podjęcie środków dla 
zapewniena bezpieczeństwa 
kraju a w tym podkładania 
podsłuchów telefonicznych w 
latach od 1969 do 1971.

Sekretarz prasowy Białego 
Domu, Ronald Ziegler, infor­
muje że prezydent Nixon po­
wołał się na oświadczenie 
wydane przez niego w dn. 
22-go maja, 1973 roku, że za­
lecił podkładanie podsłuchów 
telefonicznych ponieważ 
c h c i a ł zapobiec dalszemu 
przeciekaniu nazewnątrz nie­
zmiernie ważnych tajemnic 
państwowych. Zarządzenie to 
zostało wydane w ramach ist­
niejących wówczas praw, ma­
jących długoletni precedens.

Sen. Fulbright poda prze­
słany mu przez prezydenta 
Nixona list do wiadomości 
publicznej, po przedłożeniu 
go wpierw reszcie członków 
swego komitetu, który bada 
stawiane Kissingerowi zarzu­
ty. Ziegler oświadczył że 
“list prezydenta stanowczo 
zdementuje istniejące o d 
dłuższego czasu pogłoski rze­
komego zatargu między Kis- 
singerem a Nixonem, zaist­
niałego na skutek rzekomego

twierdzi że w poważnych ko­
łach “ambasadorskich” poin­
formowano go. że chiński pre­
mier Chou En-lai doznał osta-1 Kissingera ażeby w tym ty- 
tnio ataku serca. j godniu przybył do Kalifornii,
, Nemetz podkreślił, że w | przeprowadzenia z nim 
kolach ch nskich wiadomości V ,

- dost uczenie porno- tej ani nie potwierdzono ani I rozmow w kwestii spraw za- 
........ ’ ■ i granicznych.

KINO FEATURES SYNDICATE
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Kronika Marianowa

Kronika Harcerska

BiBB-BiBO raae

Slender Outlines
Flores

• liBB, B:BB i B:BB

Free

"GŁOS POLONII"
WOT A—1MB KC

Patronaty
W księdze jubileuszowej powin­

ni być umieszczeni wszyscy para­
fianie, tak starsi jak też i młodsi, 
Towarzystwa, Bractwa i Kluby 
parafialne.

Z Karty Żałobnej
Ostatnio przenieśli się do wiecz­

ności śp. Anna Bartosiak i śp. Jó­
zef Krus. Niech odpoczywają w 
pokoju.

35 Rocznica Małżeństwa
Adolf i Clara Ganser, rodzice 

Siostry Rity Marie, C. R. nauczy- 
iiełki szkoły marianowskiej, ob­
chodzą w tych dniach 35 rocznicę 
małżeństwa. Serdeczne gratulacje.

Chrzty
Sakrament chrztu św. otrzyma­

li: Edward Józef Kiema, syn Da­
niela i Barbasy (biskup Kiema; 
Kris Michael Hutchison, syn Ry­
szarda i Nancy (Schimanski) Hut­
chison.

WOTA

CedaiMaU

Dar Jubileuszowy
William i Mary Rutkowski ku 

czci śp. Wincentego i Marianna 
Mikołajczyk. Rodzina P. P. F. Mi­
kołajczyk złożyła $100 jako dar 
jubileuszowy dla parafii. Serde­
czne dzięki.

Chór Zreorganizowany
Chór Marianowski pod dyr. J. 

Shmitt, pięknie się rozwija. Wielu 
członków poprzednich wróciło do 
chóru. Jest to znak jedności i so­
lidarności. Gratulujemy.

G«4a. OO. ialwatortaBdw 

JADWIGA I ANTOM 
pddbkowbcy 

kUrweniaf

rzom wyjeżdżającym na Zlot 
jest proszony zatelefonować 
pod numer 282-2359.

Doroczna Pielgrzymka
28 lipca parafianie Marianowa 

odjadą autobusem z pielgrzymką 
i wycieczką do klasztoru Ojców 
Franciszkanów w Burlington, Wis. 
Odjazd o 7:30 rano z przed ko­
ścioła Marianowskiego przy N. 
Rcrmitage i Cortland ulica.

DBL W. NKOBA 

PrMNntant I WłaMdel

“KAWALKADA" 
Stacja WOTA

PKLAGIA I BRONISŁAW 
MRO ZOWIE

“PORANNY DZWONEK" 
■taaji WOPA 

C^ainnh 
•d li IB do 7:10 ran* 

■•bata: 11:10-11:80 rano 
Nladatalai IsBB-BiH pa pał.

MICHAL PRZEMYSKI

PROGRAMY RADIOWI 
W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZBRNNIR

ZRZESZENIE NOWEJ 
POLONII W AMERYCE 

ad ponladiiaiku 
da cawartku włącanlo

Na ślubnym Kobiercu
W przyszłą sobotę na mszy św. 

ślubnej połączenie będą węzłem 
małżeńskim Eugeniusz F. 
i Debarach Sanchez.

Jubileusz Parafii
Chór Parafialny Św. Cecylii 

którego dyrygentem jest dr Józef 
Schmidt, a prezesem Józef Urba- 
szewski, czyni już przygotowania

do diamentowego jubileuszu (75) 
parafii. Specjalna msza św. łaciń­
ska przy akompaniamencie orkie­
stry symfonicznej. Pomimo wiel­
kich trudności chór poświęca cale 
lato na lekcje śpiewu. Msza jubi­
leuszowa będzie naprawdę dzie­
łem sztuki muzycznej i śpiewu. 
Ks. biskup A. Abramowicz, D. D. 
sufragan archidiecezji chicago- 
skiejbędzie głównym celebrantem 
mszy św. jubileuszowej w niedzie­
lę, 13 października o 4 po połu­
dniu. Wszyscy parafianie i przyja­
ciele Marianowa mogą wziąć 
udział we mszy św. jubileuszowej. 
Po mszy śwł będzie przyjęcie dla 
księży i sióstr zakonnych które 
wychowywały się i uczyły przez 
ostatnie 50 lat na Marianowie.

w południu
Stacja WOPA — 1MB KC 

Kierownik Programu 
Ku. Michael P. Pawełek

BtM-lliBB hm*
— “GODZINA
MIĘDZYNARODOWA" 

Stacja WTAQ—1BH KC
■•bata B:BB-7:H wiaoa.

Angielka Zmarła 
Na Papuzią Chorobę

Londyn (DP). 28-letnia 
Angielka Ruby Corwell, żona 
robotnika rolnego i matka 3- 
letniego chłopca, zamieszka­
ła pod Fetwell w hrabstwie 
Norfolk, zmarła ostatnio na 
bardzo rzadką chorobę papu­
zią, której nabawiła się od 
kupionej w znajdującym się 
w pobliżu jej domu rezerwa­
cie, afrykańskiej papugi.

Z początku lekarz podej­
rzewał zapalenie płuc, ale gdy 
nie pomagały normalnie sto­
sowane w takiej chorobie 
środki zaczął badać różne 
znajdujące się u chorej pta­
ki i zwierzęta. Ostatecznie 
wykrył że papuga była nosi­
cielką bardzo niebezpieczne­
go wirusa.

Prasa angielska doniosła, 
że w ministerstwie rolnictwa 
rozważa się sprawę ograni­
czenia albo nawet całkowite­
go zakazu importu papug do 
W. Brytanii.

WIADOMOŚCI Z POLSKI
I O POLSCE

BilB-SiM ran*
WOPA — 1MB k«

5 DNI
Od poniedziałku do piątku
MARIAN CZERNIECKI

Srebrny Jubileusz Małżeństwa 
P. B. Kurnatowskich

Rajmund i Lavonia Komatow- 
scy podziękowali Panu Bogu za 
łaski odebrane podczas 25 lat po­
życia małżeńskiego — mszą św. 
dziękczynną w niedzielę, 7 lipca, 
Mszę św. odprawił i udzielił Im 
błogosławieństwa Bożego ks. St. 
Pawlikowski C.R. kapelan Tow. 
Św. Wincentego a Paulo, którego 
członkiem jest Rajmund Koma- 
towski.

Wieczorem uczta weselna odby­
ła się w dużej sali bankietowej W. 
Tell, gdzie przeszło 250 osób brało 
udział. W uczcie brali udział 
członkowie Tow. Św. Wincentego 
a Paulo i ks. St. Pawlikowski, CR. 
kapelan i ks. L. Prusiński CR., 
którzy składali również życzenia.

“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 
i Przekaz Mu Polskie Tradycje”

T r i d u m
Podczas trzydniowego nabożeń­

stwa ku czci patronki parafii ma­
rianowskiej, Matki Boskiej Aniel­
skiej odprawiona będzie masza św. 
z modlitwami po mszy św. i ka­
zaniem w języku polskim. Kazno­
dzieją będzie ks. prałat Z. Abram- 
ski, proboszcz parafii w Warsza­
wie. Triduum odprawione będzie 
w dniach 30, 31 lipca i 1 sierpnia. 
W samą uroczystość Matki Boskiej 
Anielskiej odpust Portiunkuli. 
Odprawiona będzie suma o 9 z 
kazaniem, a wieczorem msz św. 
o 7-ej z kazaniem, poczym proce­
sja w której wezmą udział wszyst­
kie Bractwa kościelne, dzieci z lej 
komuniii św., ministranci i du­
chowieństwo. Wszyscy parafianie 
i przyjaciele marianowa proszeni 
są o liczny udział w nabożeń­
stwach. Księża każdego rana i 
wieczora słuchać będą spowiedzi 
św. aby dać wszystkim sposobność 
pojednania się z Bogiem i zyska­
nia odpustu zupełniego.

Tł Z-'- " '■'J ... ............................ ............----------------

napadu dokonali zdemobilizo- |nii to nie tylko okazja do do- [stanie przewieziony sprzęt tu- 
wani “partyzanci”, — którzy skonalenia swego charakteru [ tejszych jednostek na teren 
ostatnio często zatrzymują ' każdego zucha, ale także bp- Zlotu.
autobusy i domagają się dar- gacenie swego polskiego sło- Kto z Rodziców lub Przy- 
mowych przejazdów. wnictwa, swej polskości. Jaciół mógłby pomóc harce-

“KŁOFOTY 
MKKIKRKÓW 

Stacja WOPA—1MB KC 
w kaidy Wtorek, Brodą, 

Cawartok i Piątek 
7iH-T:M wieec.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIKL1NRK1

“TONY PIRRKOWHK1 
■HOW”

Stacja WTAQ—IBM KC

GODZINA ■ŁONRCRNA 
MINI PUC»BKIRJ

■taoja WHDC

TYR, LIBAN. — Tak wygląda niewielki port rybacki w miejscowości libańskiej Tyr, I 
po odwetowym nalocie terrorystycznym lotnictwa izraelskiego. (PI)

Zdjęcia
Sprawa bardzo pilna! Prosi­

my o ostre zdjęcia z tegorocz­
nego obozu harcerek i kodionii 
zuchowych — celem przesła­
nia ich do “Na Tropie”. Jeśli 
pospieszymy się — to ukażą 
się one już we wrześniowym 
numerze pisma.

Pozdrowienia
Zarząd Obwiodu dziękuje za 

pozdrowienia nadesłane z 
Ośrodka z obozu Drużyny 
Harcerek “Jasne ścieżki”.

BOBEM
LEWANDOWSKI 

•teejc WSBC—IBM KC 

Chwale TiH-B:M na* 
BiBB-BtOO P* p»ł. w niodaiełe 

ROBMT
LBWANDOWM1 

YWddd

$1.25
$1.00
$1.00 1

i) Ślepa (Przyp. autora).
(Ciąg dalszy nastąpi)

Send $1.00 for each pattern. 
Add 25c for each pattern for 
first class mail and special hand­
ling. Send to Anne Adams c/o 
Polish Daily Zgoda. Pattern Dept. 
243 West 17th St. New York, 
N.Y. 10011. Print NAME, AD­
DRESS, ZIP, SIZE and STYLE 
NUMBER.

MORE FOR YOUR MONEY in 
NEW FALL-WINTER PATTERN 
CATALOG! 100 best school, car­
eer, casual, city fashions, 
pattern coupon. Send 75c. 
Sew + Knit Book— 
has basic tissue pattern 
Instant Sewing Book 
Instant Fashion Book .....

Obok kolonii rozbił namioty 
Kurs przyszłych Kierowni­
czek pracy zuchpwej dziew­
cząt. Jest ich 14. Komendan­
tką hm. Wł. Toczycka z przy­
boczną przew. B. Robaszew- 
ską.

Na mszy św. odprawionej 
przez ks, J. Czapiewskiego 
rozmodliły się Gromady zu­
chów, kursistki i rodzice dzię­
kując za dobrą kolonię, piękną 
pogodę, za wszystkie radości 
i wartości które daje kjolonia.

Radością promień i o w a ł o 
ognisko wieczorne wspólne z 
uczestnikami kursu.

Jeszcze kiilka miesięcy temu
— nurtowała wśród harcer­
skiej braci ukryta obawa, że 
może nie dojść do kolonii, bo 
tak mało jest zuchów i opie­
szale napływają zgłoszenia, a 
mogą jeszcze powstać trudno­
ści z óbsadą, bo w sierpniu 
czeka nas 3 tygodniowy Zlpt 
i każdy chciałby i tam być, a 
wakacje krótkie i wiele musi 
pójść do pracy...

Ale chcieć — to móc, zwła­
szcza gdy serca są owładnięte 
duchem harcerskim.

Harcerkom — talk Hufcowi 
“Tatry” jak i Hufcowi “Świt”
— za tegoroczne harcerskie 
rekordy w akcji letniej z ra­
dością wyrazić należy słowa 
uznania. Brawo.

Reportaż z kolonii dziew­
czynek nie byłby pełny—gdy­
by nie wspomnieć o miłym 
zuchowym kominku niedziel­
nym.

Wielka gromada — przeo­
brażona w Słowian — swym 
śpiewem, inscenizacjami i plą­
sami wprowadziła nas w 
świat legend okresu powsta­
nia Polski. Zuchom i kiero­
wnictwu Kolonii — szczere 
uznanie i podziękowanie, choć 
przydałoby się, by zuchy śpie­
wały wszystkie i odważniej...

Muszę jeszcze Wspomnieć o 
pracy zespołu gospodarczego 
złożonego z 6 pań “na pełen 
czas” i 2 pań na długi wee­
kend, na barkach których spo­
czywało wyżywienie ponad 95 
osób przez cały czas — zaś 
w soboty i niedziele chyba 2 
razy tyle. To nie łatwa rzecz.

A oto nazwiska tych ofiar­
nych matek: druhna K. Pio­
trowska, pp. H. Lipska, E. 
Hass, E. Matuszczak, H. Szym­
czyk, L. Godlewska, nadto w 
końcu tygodnia druhna E. Du­
da i p. W. Lisiedka. Wszyskiin 
serdeczne podziękowanie.

Kolonię odwiedzili prawie 
wszyscy rodzice zuchów, 
Przewodniczący Obwodu i 
wiele innych osób prowadzą­
cych pracę zuchową.

Gdy ukaże się Kronika 
Ośrodek będzie rozbrzmiewał 
piosenką i okrzykami zuchów 
chłopców z Hufca “Warta”. 
Szczęść Boże!!

Zlot 25-Lecia
Jeszcze tylko 2 tygodnie. 

Ostatnie przygotowanie sprzę­
tu i ekwipunku osobistego. W 
piątek 2 sierpnia między godz. 
8 a 9-tą wieczorem — 3 auto­
busy wyruszą z 150 harcerka­
mi i harcerzami do Moraine 
State Parku, Pa., na 3 tygo­
dniowy Zlot.

Zlot 25-lecia ma młodszemu 
pok&leniu’ harcerskiemu po­
zwolić poznać obraz pracy 
pierwszych 25 lat i nabrać za­
pału na dalszą już własną 
pracę.

Szczegółowe zarząd z e n i a 
odnośnie wyjazdu podadzą 
Hufcowi.

PILNE — Koło Przyjaciół 
skich Zuchów^ Każda zbiórka, i Harcerstwa poszukuje kiero-

Bandycki Napad
Vientiane (UPI). — Ban­

dyci uzbrojeni w karabiny i 
granaty ręczne napadli na au­
tobus jadący z królewskiej 
stolicy laotańskiej — Luang 
Prabang do Vientiane. W cza­
sie napadu — bandyci zabili 
kierowcę autobusu oraz pp. 
Viktorię i Williama Borth­
wick, siostrę i szwagra am­
basadora australijskiego w 
Laosie.

Państwo Borthwick przybyli 
w odwiedziny do ambasadora, 
który akurat w tym czasie 
udał się w misji oficjalnej 
do Hanoi.

Władze laotańskie sądzą, że

(IV)
Uwagi Na Temat Metody 

Harcerskiej
I Naszych Form Pracy

Również młodszy wiek har­
cerski, gdzie dominującym 
czynnikiem jest element gry 
i gdzie warunlkiem zaintere­
sowania młodzieży jest dobre 
przygotowanie kierowników i 
kierowniczek praicy może da­
wać pozytywne rezultaty tak 
długo, dopóki program pracy 
na zbiórkach będzie pociągał 
tę młodszą młodzież. Element 
zabawy — gry powinien od­
grywać tu główną rólę .

Główne trudności zaczyna­
ją się piętrzyć kiedy młodzież 
zaczyna wchodzić w trudny 
okres dojrzewania. I tu prze­
strzeganie wszystkich elemen­
tów metody harcerskiej jest 
koniecznością — włącznie z 
oparciem całego programu 
pracy o służbę. Służba Polsce 
nie może przybierać roli bier­
nego utrzymania młodzieży 
przy polskości i zdobywania 
związanych z tym sprawnoiści, 
gdyż sprawności te z natury 
rzeczy związane są przeważ­
nie z indywidualnym przy­
swajaniem sobie wiadomości. 
Rzadziej przeprowadzane są 
interesujące gry związane ze 
zdobywaniem tych wiadomo­
ści. Aktywność i dynamizm 
młodzieży w tym okresie wy­
maga czynnego podejścia do 
tego problemu.

Służba Polsce nie może 
ograniczać się do biernego 
udziału w uroczystościach na­
rodowych, tym bardziej że 
taka forma nie zawsze odpo­
wiada młodzieży. Ruda mło­
dzieży musi mieć oparcie o 
społeczeństwo polskie. Winni­
śmy rozwinąć większą akty­
wność w pełnieniu służby dla 
społeczeństwa.

Służba dla społeczeństwa 
polskiego to nie tylko odtań­
czenie krakowiaka na akade­
mii, sprzedawanie programów 
lub nawet zaszczytna “służba 
przy sztandarze”, ale przede 
wszystkim kontakt z ludźmi 
starymi, chorymi, niedołężny­
mi, pomoc młodym matkom 
w opiece nad dziećmi (baby 
sitter), pomoc starszym Pola­
kom w pracy w ogrodzie, ro­
bienie zakupów. Każdy zastęp 
powinien potrafić przy pomo­
cy drużynowej lub hufcowej 
pełnić taką służbę. To są tylko 
nieliczne przykłady pełnienia 
służby.

O ile w żadnym wypadku 
nie możemy znaleźć sposobno­
ści odpowiedniej aktywności 
w tej dziedzinie na terenie 
polskliej społeczności, nie wa­
hajmy się wyjść na zewnątrz 
i szukać tych sposobności w 
społeczeństwie kraju w któ­
rym mieszkamy. Pamiętajmy 
jednak o tym, by nie ukrywać 
tego, że należymy do narodu 
polskiego.

(dalszy ciąg nastąpi)
Wtajemniczanie w Polskość

Zdała od rozkrzyczanego, 
hałaśliwego, dusznego i toną­
cego w ciężkiej atmosferze 
Chicago — zaszyta w młodej, 
świeżej, obmytej ostatnim de­
szczem zieleni Ośrodka Har­
cerskiego — gromady 60 zu­
chów dziewczynek z . czwórką 
drużynowych: E. Polanin, M. 
Bielecką, K. Karecką, H. Si­
korską, Kierowniczką kolonii 
druhną K. Piotrowską wraz z 
szóstką ofiarnych matek—ba- [ 
wi się, śpiewa, starając się; 
stawać się coraz lepszymi i | 
coraz bardziej Gromadą Pol- 
SflIUJI LUCUUW. IYCIZUcI V »
kominek, wycieczka na kolo-: wcy do ciężarówki którą zo-

ŁBB-BlM wie*

pp. Mgr. JÓZKF I SŁAWA
MIGAŁOW1Z, właMelale

PRINTED PATTERN
4865
SIZES
8-18

SLENDER OUTLINES in 
all one fabric or print plus 
plain create a smart redingote 
effect! Play it carefree and 
choose a polyester knit. 

Printed Pattern 4865: 
Misses’ Sizes 8, 10, 12, 14, 16. 
18. Size 12 (bust 34) takes 1% 
yards 60-inch fabric.

•••••••••••••<>•••••••••••••••••••••••••••••••••• 
I K. Wiseman ;

j FABIOLA
• POWIEŚĆ
| Z CZASÓW PRZEŚLADOWANIA CHRZEŚCIJAN [ [

78-------- (Ciąg dalszy)
I poszła na stanowisko swoje przed chwilą odwrotu 

napastników, i stała w framudze bliskiej drzwi wchodo- 
wych; a potem słysząc ciche stąpanie, myśląc, że swoi, pod­
niosła lampę, aby im poświecić. Tam ją naszedł hufiec Kor­
wina.

Gdy rycerze wyszli z pod ziemi z jedną branką, Ful- 
wiusz wściekał się od złości. Nic nie dokazali, śmiechem się 
okryli — biedną czarną mysz z wnętrzności ziemi wyprowa­
dzili. Fulwiusz gorzko szydził z Karwina, Korwin zżymał się 
i pienił.

— A gdzież Torkwatus? — nagle zapytał Fulwiusz.
W odpowiedzi m usiał wysłuchać z wielkiem znudzeniem 

tysiączne niedorzeczności o jego zniknieniu, podobne do przy­
gód dackiego żołnierza. Nabył jednak przekonania, że go 
Torkwatus, mniemana ofiara, oszukał i schronił się w nie­
przeliczone kryjówki cmentarza.

Gdyby tak było, zabrana dziewczyna znać je musi; i po­
stanowił wybadać ją. Stanął więc przed Cecylią, przybrał 
najprzenikliwszą i najuroczystszą minę, i rzekł ostro:

— Patrz na mnie, kobieto, i mów prawdę!
— Muszę prawdę mówić, choć nie patrząc na ciebie, 

panie — odrzekła biedna dziewczyna z najweselszym uśmie­
chem i najsłodszym głosem — czy nie widzisz, żem ślepa?

— ślepa! — zawołali wszyscy razem cisnąc się, aby się 
przypatrzyć. A na twarzy Fulwiusza dało się poznać lekkie 
wzruszenie. Jak kiedy majowy wietrzyk poruszy trawki na 
łące, tak nieznaczne na zewnątrz było to wzruszenie; lecz 
niemało się nikczemnik ucieszył. Trafił na domysł — nitkę 
od ważnego kłębka miał w ręku.

— śmiesznieby było — rzekł — żeby dwudziestu żoł­
nierzy prowadziło przez miasto ślepą dziewczynę. Wróćcie na 
swoje miejsce, a ja się postaram, byście dobrą nagrodę otrzy­
mali. Ty, Korwinie, weź mego konia i jedz naprzód do ojca, 
aby mu o wszystkiem donieść. Ja pojadę wozem z niewolnicą.

— Tylko *bez zdrady, Fulwiuszu! — rzekł syn prefekta, 
upokorzony i drżący od złości; — pamiętaj, żebyś ją dosta­
wił. Dzień nie może się skończyć bez jednej przynajmniej 
ofiary.

— Nie obawiaj się — odpowiedział.
Fulwiusz w samej rzeczy namyślał się, czyby straconego 

szpiega nie mógł branką zastąpić. Lecz ze spokojną słodyczą 
biednej żebraczki trudniej mu było, jak z gwałtowną gorli­
wością gracza, a jej nieruchome oczy więcej w nim wzbudza­
ły niedowierzania, jak latające źrenice pijaka. Wszakże pier­
wszy zamysł, na widok Cecylii powzięty, mógł uskutecznić 
sani na sam będąc w powozie. Przybrał słodki głos i wszczął 
rozmowę, widząc, że nie słyszała, co mówił z Korwinem.

— Moja biedna dziewczyno — rzekł — jak dawnoś 
ociemniała?

— Całe życie byłam ciemną.
— Jaka jest historya twego życia? Skąd jesteś?
— Nie mam żadnej historyi. Moi rodzice, gdym miała 

cztery lata, przyprowadzili mię do Rzymu dla spełnienia 
ślubu, w ciężkiej mojej chorobie uczynionego, którym mię 
ofiarowali do grobów śś. męczenników Chryzanta i Daryi. 
Powierzyli mnie pieczy bogobojnej, chromej kobiety, u drzwi 
kościoła Fascioli i poszli się modlić. Było to właśnie tego pa­
miętnego dnia, szczęśliwego i dla moich rodziców, kiedy tyle 
wiernych u grobów śś. Chryzanta i Daryi zgromadzonych 
podczas nabożeństwa napadnięto, ziemią i kamieniami za­
sypano i żywcem pogrzebano. ,

— A jakże odtąd żyłaś?
— Bóg został moim jedynym ojcem, a Jego święty kato­

licki Kościół posilał słabe owieczki. Nigdy odtąd nie zbywało 
mi na niczem.

— Lecz chodzisz po ulicach z łatwością i bez obawy tak 
dobrze, jakbyś widziała?

— A jakże to wiesz?
— Widziałem cię. Pamiętasz jednego ranka w jesieni, 

jakeś prowadziła biednego kulawego człowieka wzdłuż ulicy 
Vicus Ptaricius?

Zarumieniła się i milczała. Czyby był widział, jak wsu­
nęła w torbę starca otrzymaną dla siebie jałmużnę?

— Wszak przyznałaś, że jesteś chrześcijanką? — zapy­
tał od niechcenia.

— O tak, jakżebym się mogła zapierać?
— Więc to zgromadzenie w jesieni było zgromardzeniem 

chrześcijan?
— Zapewne; a jakież inne być mogło?
— Dalej nie pytał; domysły były sprawdzone. — Agnie­

szka, o której Torkwatus nie mógł lub nie chciał nic powie­
dzieć, była z pewnością chrześcijanką. Sprawa skończona. 
Musi się poddać, albo zemsta ją czeka.

Po chwili wlepiwszy oczy w dziewczynę, rzekł:
— Czy wiesz, dokąd jedziemy?
— Przed ziemskiego sędziego, domyślam się, który mię 

poszle Oblubieńcowi niebieskiemu.
— I tak spokojnie to mówisz? — zapytał zdziwiony, 

gdyż nie mógł dostrzec na twarzy innego śladu poruszenia, 
tylko słodki zwyczajny uśmiech.

— Tak, radośnie raczej — odpowiedziała krótko.
Dowiedziawszy się wszystkiego, czego potrzebował, od­

dał brankę niewątpliwemu losowi, w ręce Korwina, u bram 
bazyliki Emiliańskiej.

Dzień był zimny i dżdżysty, jak i poprzedzający wieczór. 
Wypadek nocny ostudził w pobliczności zapał, a jeszcze bar­
dziej słota, dla której prefekt zmuszony był zasiadać w miej­
scu zamkniętem, gdzie niewielka liczba widzów mieścić się 
mogła; a ponieważ godziny upływały, a nie było ani areszto­
wania, ani stawienia przed sąd, ani wiadomości znikąd, wielu 
ciekawych rozeszło się i kilku tylko najwytrwalszych pozo­
stało po upływie południowej spacerowej godziny koło bazy­
liki Emilańskiej, gdzie prefekt zasiadał.

Właśnie przed przybyciem branki zeszła się była nowa 
gromadka spacerujących i stała przy jednych z bocznych 
drzwi, skąd wszystko dobrze widzieć można było, co się 
wewnątrz działo, ponieważ Korwinus ostrzegł był ojca o 
ofierze, która mu będzie przedstawioną. Tertullus, niejaką li­
tością ruszony i pewny, że niewiele będzie trudności w prze­
łamani: uporu biednej, nieumiejętnej, ślepej żebraczki, za­
lecił widzom, aby się jak najciszej sprawowali, aby mógł 
niby sam na sam próbować łagodnej perswazyi, i zagroził 
ciężką karą temu, któryby się ważył przerwać milczenie.
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Z Życia Organizacyjnego ZNP

Do Wszystkich Członków ZNP, 
Którzy Ukończyli 85 Lat Życia 
i Należą Do ZNP Co Najmniej 40 Lat

Niniejszym podajemy do wiadomości, że na podstawie 
uchwały Zarządu Centralnego ZNP z dnia 3 maja 1974 r. 
protokół 14 str. 94 i następne, postanowiono zwolnić z opła­
cania podatków certyfikatowych do ZNP od 1 lipca 1974 r., 
wszystkich członków ZNP, którzy ukończyli lat 85 i wyżej 
i którzy należą do ZNP lat 40 na NASTĘPUJĄCYCH WA­
RUNKACH;

a) członek musi złożyć podanie o zwolnienie następu­
jącej treści:
Ja...................................................... członek Grupy
................ ukończyłem lat 85, do Z.N.P. należę 40 
lat i na tej podstawie proszę o zwolnienie z podat­
ków.

b) okres w jakim to zwolnienie ma obowiązywać pozo­
stawia się do uznania Zarządu Centralnego.

c) należne od członka premie będą opłacane z fundu­
szu braterskiego.

d) członek korzystający ze zwolnienia zachowuje 
wszystkie prawa i przywileje, które przysługują 
członkowi opłacającemu premie.

e) Związek nie może zwolnić członków od opłat do 
Towarzystwa, ale Towarzystwa, ze względu na 
wiek i długoletnie należenie, mogą zwolnić tych 
członków od opłat według swego uznania.

NOWY YORK.—Przed 12 laty luksusowy okręt pasażerski “FRANCE,” trzeci 
największy w świecie, wjeżdżał do portu nowojorskiego po swej dziewiczej podróży. 
“France” będzie wycofany, jak oznajmił rząd francuski, z powodu $20 milionów deficytu.

Andrzej Sielicki

Laski-Szansa Dla
Najbardziej Upośledzonych

Czy Umrzemy z Zimna 
Czy z Gorącą?

Nowe Stanowisko 
Dla Egona Bahra

Bonn (DP) — Egon Bahr, 
jeden z głównych architektów 
niemieckiej “O s t p olitik” i 
główny negocjator w rozmo­
wach z krajami bloku sowiec- 
kiegoo mianowany został 
przez kancl. Schmidta mini­
strem pomocy gospodarczej 
dla krajów nierozwiniętych 
na miejsce ministra Eklera 
który zrezygnował z tego sta­
nowiska. Niespodziewana no­
minacja Bahra, jednego z naj­
bliższych współpracowników 
i męża zaufania Brandta, zro­
zumiana jest jako chęć pod­
kreślenia przez Schmidta cią­
głości polityki niemieckiej 
partii socjal - demokratycznej 
kwestionowanej przez lewe 
skrzydło partii.

Popyt Na Kobzy
Produkcja kobz nie nadąża 

za popytem na nie na całym 
świecie. Ten szkocki instru­
ment muzyczny zyskał ogól­
ną popularność.

Największa wytwórnia 
glasgowSka ma listę zamó­
wień z dostawą za 9 miesięcy. 
Rząd kanadyjski zamówił 58 
kompletów kobz. Oczekują 
również zamówienia z Arabii 
Saudyjskiej i Libii. Istnieje 
spore zapotrzebowanie na 
kobzy w Skandynawii, Ho­
landii, Niemczech, a nawet w 
Japonii. Tylko do Sowieckiej 
Rosji nie zdołały one dotrzeć.

Do produkcji miechów do 
kobz używa się wyłącznie 
skór baranich. Mała podaż 
kobz nie dotknie orkiestr bry­
tyjskich, gdyż przezornie ma­
ją one dostateczną ich ilość w 
zapasie. (Ch.)

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Wtorek, 16 Lipca
Stow. Rzeźników Polskich Grup 

1615 ZNP odbędzie swe pasie­
nie we wtorek, dnia 16 lipca, o 
godzinie 8-ej wieczorem, w lokalu 
Lo Rayne Chateau, pnr. 5925 ,W. 
Diversey Ave. Zarząd uprasza 
wszystkich członków o liczne 
przybycie, gdyż jest wiele waż­
nych spraw do załatwienia.

Jan Krysztop—prezes; W. Kru- 
pela—sekr. prot.

Czwartek, 18 Lipca
Tow. Strzelców Obrony Białego 

Orła Grupa 2185 ZNP Oddz. 101 
Leg. Pułaskiego — odbędzie po­
siedzenie w czwartek, 18 lipca, 
o godz. 7:30 wieczorem, w nowym 
lokalu u p. Moskala, 5639 Milwa­
ukee avenue. Jest wiele ważnych 
spraw, m. inn. naszej zabawy to­
warzyskiej oraz rozwoju Grupy. 
Prezeska uprasza o zapisanie je­
dnego nowego członka. Na sali 
będzie wcześniej sekr. fin. Floren­
ce Rusak by przyjmować podatki. 
Kto nie może przybyć osobiście, 
niech je prześle pocztą do sekr. 
finansowej. — M. Klinger, pre­
zeska; Józefa Przywara, sekr. pr.

Odwołanie Zebrania 
Tow. Synowie 

Wolności
Tow. Synowie Wolności Grupa 

694 ZNP zawiadamia członków, 
iż ze względu na okres letnich wa­
kacji, zebrań naszych w dniach 
19 lipca ani 16 sierpnia nie będzie, 
a następne posiedzenie odbędzie 
się dopiero dnia 20 września.

Sekretarz finansowy będzie je­
dnak w tych dniach urzędował 
od godzi. 6:15 wieczorem, w sali 
Lo Rayne Chateau pnr. 5625 W. 
Diversey ave i przyjmował apłaty 
ubezpieczeniowe. — Zarząd. 
vldgł 2jdeże

Prośby z Polski 
o Korespondencję
Młodzianowski Jan, Borek Szla­

checki 134, 32-050 Skawina, pow. 
Kraków Polska — prosi młodzież 
polonijną o nawiązanie korespon­
dencji. Liczy on lat 16 i uczęszcza 
do szkoły budowlanej. Interesują 
go amerykańskie samochody.

* * *
Anna Kuczyńska, Wasilków, ul. 

Mickiewicza 25, powiat i wojew. 
Białystok, Polska, chcialaby na­
wiązać korespondencję z młodzie­
żą polonijną. Jest ona uczennicą 
kl. III Liceum Medycznego Pie­
lęgniarstwa w Białymstoku. Liczy 
lat 18 i interesuję się sportami: 
narty wodne, gimnastyką, oraz 
baletem i tańcami towarzyskimi. 

Wycieczka Pol. Stow.
Opieki Społecznej
Panie z Polskiego Stow. O- 

pieki Społecznej organizują 
Wycieczkę do klasztoru Our 
Lady of Victory, do Lemont, 
Ill., w środę, dnia 17 lipca br.

Autobusy odjadą z przed 
biura PoL Welfare pnr 1303 
N. Ashland Ave., o godzinie 
8:45 rano. Bilety w cenie po 
$8 od osoby są do nabycia w 
N. Ashland Ave., Chicago, 
111. 60622.

Frances Lenchard, prze­
wodnicząca wycieczki; Anto­
ni Poliński, sekr. wykonaw­
czy^_____________________

Cholera w Portugalii
Lizbona (DP) — Władze 

służby zdrowia wydały komu­
nikat że epidemia cholery roz­
szerzyła się ostatnio w Portu­
galii. W ciągu ostatnich 10 dni 
zanotowano 96 nowych przy­
padków. Od chwili wybuchu 
epidemii w kwietniu zareje­
strowano 368 zachorowań na 
cholerę.

Ostatnio zanotowane zacho­
rowania miały miejsce w naj­
biedniejszych dzielnicach Liz­
bony i Oporto. Dzienniki dru­
kują szczegółowe instrukcje 
sanitarne i zapowiadają, że je­
śli będą ściśle przestrzegane

Niedaleko od Warszawy, na 
skraju przepięknej Puszczy 
Kampinoskiej, leży mała 
miejscowość Laski. Mimo u- 
rody tego miejsca nie warte 
byłoby ono wzmianki, gdyby 
nie fakt, że właśnie w La­
skach znajduje się znany Za­
kład dla Niewidomych.

Idea stworzenia takiej pla­
cówki powstała już dawno, bo 
w 1910 r. Wtedy to 22-letnia 
Róża Czacka, sama utraciw­
szy wzrok, założyła Towarzys­
two nad Ociemniałymi. W 
owych czasach sytuacja czło­
wieka, pozbawionego wzroku 
była wręcz tragiczna. O ile 
nie pozostawał na utrzymaniu 
rodziny, a takich byłą zniko­
ma mniejszość, jedyną drogą 
utrzymania się przy życiu by­
ło żebranie. Czacka postano­
wiła stworzyć tym nieszczę­
śliwym ludziom możliwość 
zarobienia własną pracą na 
Chleb. W 1922 r. rzuciła ona 
myśl stworzenia ośrodka 
szkolenia dla ociemniałych, a 
w cztery lata później, właśnie 
w Laskach Otwarto pierwszy 
dom szkolny. Dziś jest to cen­
trum rehabilitacji niewido­
mych, składające się z inter­
natów, szkół i warsztatów, 
rozsianych na obszarze 17 
hektarów sosnowego lasu. O- 
becnie przebywa tam 320 
dzieci uczących się w przed­
szkolu, w normalnej i w spe­
cjalistycznej szkole podsta­
wowej, a także w szkole za­
wodowej. Ponadto część dzie­
ci z Lasek uczy się w war­
szawskich szkołach średnich.
Ślepota jest straszliwym ka­

lectwem, w wyjątkowo wyso­
kim stopniu uniemożliwiają­
cym całkowite uniezależnie­
nie się od społeczeństwa. 
Przezwyciężenie bariery bez­
radności, jaką powoduje ota­
czająca ciemność wymaga he­
roicznych wysiłków. Jest rze­
czą zrozumiałą, że zdobycie 
zawodu jest podstawowym 
warunkiem samodzieln ości, 
dlatego też w Laskach uczy 
się takich zawodów, których 
opanowanie jest możliwe dla 
ociemniałych. Szkoła zawo­
dowa ma trzy zasadnicze spe­
cjalności; szczotkarstwo, dla 
tych, którzy mają największe 
trudności w adaptacji do swej 
trudnej sytuacji; dziewiars- 
two dla dziewcząt i obróbka 
drewna i metali dla chłopców. 
Są to specjalności zasadnicze, 
lecz przy ich nauczaniu opie­
kunowie starają się nie ogra­
niczać swych podopiecznych 
do jednej tylko wąskiej dzie­
dziny, lecz poprzez wprowa­
dzanie elementów politechni­
zacji umożliwić wykonywa­
nie również innych zawodów.
Ale sam zawód nie może za­

pewnić ociemniałemu samo­
dzielnego życia w społeczeńs­
twie. Przygotowuje się więc 
dzieci do robienia samemu 
zakupów, do korzystania ze 
środków lokomocji, do wyko­
nywania wszelkiego rodzaju 
prac domowych. Można w La­
skach zobaczyć niewidome 
dzieci na boisku, jak na ro­
werach kręcą ósemki!

Innym aspektem wycho­
wawczym, na który kładzie 
się w tym ośrodku duży na­
cisk, jest wytworzenie w wy­
chowankach tego, co można 
nazwać kulturą ogólną. Czło­
wiek upośledzony przez ja­
kieś kalectwo, a zwłaszcza o- 
ciemniały czuje się gorszy, 
jest pod stałym napięciem sy­
tuacji. Niedostępne są dla nie­
go najbardziej rozpowszech­
nione rozrywki, bez których 
człowiek widzący nie wyo­
braża sobie życia, takie jak 
telewizja czy kino. Trudniej 
jest niewidomemu nawiązać 
kontakt z otoczeniem, ze 
względu na swoje kompleksy. 
Stąd też wynika potrzeba 
znalezienia zainter e s o w a ń, 
które, po pierwsze umożliwia­
ją ciekawe spędzenie czasu, 
po drugie umożliwiają nawią­
zanie znajomości z innymi

zdolności będące dla niewido­
mego zastąpieniem wzroku. 
W ten sposób wyrabia się w 
nim poczucie własnej warto­
ści. W Laskach takie zadania 
spełniają kółka zaintereso­
wań. Jest ich wiele i mają 
spore osiągnięcia. Niewidomi 
zajmują się archeologią i a- 
stronomią, muzyką i recyta­
cją, rzeźbą i majsterkowa­
niem.

Takie kompleksowe działa­
nie przynosi rezultaty, o ja­
kich przed kilkudziesięcioma 
laty śnić się nie mogło. Wielu 
spośród 1800 absolwentów Za­
kładu zrobiło prawdziwe ka­
riery zawodowe, a dziedziny, 
jakimi się zajęli, są doprawdy 
różnorodne. Wyszło z Lasek 
szereg znakomitych admini­
stratorów Towarzystwa Opie­
ki nad Ociemniałymi, kilku 
doskonałych muzyków, warto 
wymienić nazwisko Edwina 
Kowalika, wyróżnionego na 
^Konkursie Chopin o w s k i m. 
Znani są ociemniali matema­
tycy i fizycy, psycholodzy i 
filolodzy. Są też wśród wy­
chowanków Zakładu wysoko 
kwalifikowani robotnicy, pra­
cujący m.in. jako operatorzy 
obrabiarek precyzyjnych, czy 
przy montażu mikroelemen­
tów. Jak widać, zdolności i u- 
pór, a nade wszystko wytężo­
na praca, są w stanie przez­
wyciężyć największe ludzkie 
tragedie.

Trzeba też docenić ogrom 
poświęcenia i wysiłków ja­
kich nie szczędzą opiekuno­
wie ociemniałych dzieci. Gdy 
się widzi kilkuletnie dziecko, 
które mimo, że umie już cho­
dzić, nie wie, dokąd ma iść, 
wtedy można sobie wyobra­
zić, jak daleka droga czeka to 
dziecko i jego opiekunów, a- 
by przedrzeć się przez okrą­
żającą je ciemność i rozpo­
cząć normalne, choć też nie 
pozbawione cierni życie.

Trzeba docenić pomoc spo­
łeczeństwa, a zwłaszcza Polo­
nii Amerykańskiej, która od 
szeregu lat hojnie obdarowu­
je Zakład w Laskach. Uczest­
niczy w tej akcji duża liczba 
organizacji z Komitetu Pomo­
cy Niewidomym w Nowym 
Jorku na czele. Właśnie Polo­
nia Amerykańska ofiarowała 
Zakładowi cały szereg ma­
szyn umożliwiających niewi­
domym naukę, pracę i reha­
bilitację, a niemożliwych do 
nabycia w Kraju. Pomoc fi­
nansowa zza Oceanu pozwoli­
ła na trwającą obecnie budo­
wę szpitalika na terenie Za­
kładu, a wiele z domów już 
zbudowanych też jest darem 
amerykańskich Rodaków.

Wspominając o tych wszy­
stkich, którzy przyczyniają 
się do szlachetnego celu, ja­
kim jest pomoc ludziom cię­
żko upośledzonym, należy 
jednak pamiętać, że można 
dla nich zrobić jeszcze więcej. 
Jeszcze trochę postarać się u- 
łatwić życie tym, dla których 
zawsze będzie ono trudniejsze 
niż dla innych.

Może to wpływ zbliżania 
się roku 2.000. Wiemy, że 
przed rokiem Tysiąc świat ca­
ły ogarnęła panika, bo milio­
ny wiernych było przekona­
nych, że koniec świata jest na 
jutro i tym względem tłuma­
czono wybór Papieża Sylwe­
stra II, który uchodził za 
wielkiego mędrca i uczonego, 
ufano, że może on coś na tę 
katastrofę zaradzi. W każdym 
razie wszyscy uczeni i “futu­
ryści” się jakby dzisiaj sprzy­
sięgli, by się prześcigać w 
najczarniejszych proroctwach.

Metereolodzy krakają, że 
nowa era lodowa czy lodow­
cowa się już zaczyna. Pono 
lodowce na Grenlandii zwięk­
szają się od kilku lat, pono o- 
statnia zima w Kanadzie i w 
USA była najchłodniejszą od 
60 lat. Dlaczego? Bo w USA 
polucja powietrza jest najsil­
niejsza, miliony ton różnych 
gazów, cząsteczek kurzu i in­
nych paskudztw przenikają 
do górnej atmosfery i tam 
tworzą jakby siatkę między 
promieniami słońca a naszą 
biedną planetą, i siatka ta 
sprawia że słońce coraz mniej 
naszą ziemię nagrzewa. A co 
będzie z 'tym nasłonecznie­
niem za kilka lat, strach po­
myśleć.

Jednocześnie inni jkolodzy 
operują odwrotnym strasza- 
kiem. Elektrownie atomowe 
do budowania których pańs­
twa wysoce uprzemysłowione 
zabierają się teraz naprawdę 
serio, na skutek wojny nafto­
wej, wypowiedzianej przez 
Arabów Europie i Ameryce, 
zużywają tylko jedną trzecią 
energii cieplnej, która wy­
twarzają, resztę trzeba neu­
tralizować i absorbować przez 
olbrzymie kadzie w wodą, 
ochładzającą kotły i reaktory; 
ale potem tę wodę trzeba 
wlewać do morza, albo do 
rzek. Otóż Francuzi, , którzy 
planują zbudowanie aż 30 ol­
brzymich elektrowni atomo­
wych nad samym Rodanem do

Pamiętniki 
Haldemana

Los Angeles, Calif. (UPI). 
H. R. Haldeman, były dorad­
ca prezydenta Nixona, ofia­
rował swe nienapisane jesz­
cze pamiętniki na sprzedaż 
wydawcom nowojorskim, — 
żądając za nie sumę jednego 
miliona dolarów.

Kilka firm wydawniczych, 
a wśród nich — Simon & 
Schuster, Random House, 
Grossett, Dunlap and Holt, 
Rinehart & Winston, — nie 
zgodziły się na druk pamięt­
ników, uważając żądaną za 
nie sumę za zbyt wysoką.

Pamiętniki te p.t. “Inside” 
podane w ogólnym zarysie, — 
jak pisze dziennik Los Ange­
les Times, nie mają specjal­
nego rozdziału omawiającego 
aferę Watergate, gdyż Halde­
man poinformował wydaw­
ców że ten rozdział zostanie 
opracowany przez niego do­
piero w przyszłości, po za­
kończeniu prowadzonych obe­
cnie przesłuchów. 

r. 2000, obliczyli, że już przy 
połowie tych siłowni tem­
peratura Rodanu wzrośnie do 
30 stopni! A przy temperatu­
rze 30 stopni, którą dzisiaj 
Rodan uzyskuje tylko wyjąt­
kowo w lecie, i tylko na kilka 
dni w czasie kanikuły, nie 
tylko ryby by wymarły, ale i 
cały układ klimatyczny, wod­
ny, ekologiczny, rolniczy do­
liny Rodanu mógłby się za­
sadniczo zmienić, Rodan 
mógłby się stać nową doliną 
Nilu, słynne winnice Beaujo­
lais i Cotes du Rhone mogły­
by wyginąć, bo nie wytrzy­
małyby tych upałów.

Inni czarnowidze twierdzą, 
że takie podniesienie się tem­
peratury Rodanu sprzyjałoby 
pojawieniu się nowych, groź­
nych bakterii w wodach tej 
rzeki, bakterii, któoe by gro­
ziły ludziom, zwierzętom i 
roślinności. Oczywiście laik 
nie może wiedzieć, ile jest w 
tych ponurych przepowied­
niach wołania “wilk, wilk” na 
zapas, ile chęci zrobienia so­
bie reklamy, a ile rzetelnej 
prawdy. Ale nie ma dymu 
bez ognia.

(WAZ)

Na Czym 
Kiedyś Pisano?

NA GLINIE
Ostro przyciętą trzcinką 
na gładkich taflach gliny 
żłobiono znaki-litery, 
małe, tańczące kliny.
Ten kupiec pismem
KLINOWYM
rachunki pisał na glinie. 
Dawno to było?
Już wkrótce 
cztery tysiące lat minie ...
NA PAPIRUSIE
Rósł nad Nilem papirus 
z czupryną potarganą; 
łodygę w paski pociętą 
w długie zwoje sklejano.
Do dziś na nich przetrwało, 
jak na zwiniętej taśmie, 
piękne pismo egipskie.
HIEROGLIFY?
No, właśnie!
NA PERGAMINIE
Pergamin—najcieńsza skóra, 
usztywniona i gładka.
Może być z niej zwój, arkusz, 
księga w grubych okładkach. 
Kronikarz gęsim piórem 
ozdobne litery pisze.
Wplata iv nie złoto, purpurę, 
cierpliwą wieczorną ciszę.
NA JEDWABIU
Pędzelkiem i czarnym tuszem 
lubiono malować w Chinach 
ogromnie dziwne litery 
na jedwabnych tkaninach.
Spod zręcznej ręki ten szereg 
rośnie, wciąż się wydłuża: 
litera po literze 
rozkwita jak czarna róża.
NA WOSKU I DREWNIE
Rzymski chłopiec miał rylec, 
tabliczkę pokrytą woskiem 
i kreślił na niej litery — 
dobrze znane, proste.
Po Rzymianach, prócz liter, 
i to nam w spadku zostało, 
że na tablicy piszemy. 
Rylcem ?
Nie, kredą białą.

. Po Książkę do Wrocławia

ORZEŁ i TARTAN
Oto prawdziwa i wstrząsająca opowieść z czasów brutalnego 

napadu Niemców na Polskę w roku 1939. Powieść ta zaczer­
pnięta została ze źródłowych materiałów dotyczących kampanii 
polskiej z pamiętników uczestników walk i wydarzeń oraz i 
dokumentów wojskowych.

Autorem tej nadzwyczaj interesującej powieści jest Jerzy 
Pomian, który ze znajomością rzeczy i bez naciągania faktów 
opisuje najpierw działalność szpiegowską i dywersyjną Niemców 
zamieszkałych w Polsce następnie szaleńczo bohaterskie walki 
z nieprzyjacielem nad Brdą, Wisłą i Bzurą, diabelsko podstępne 
prowadzenie przesz Niemców wojny wreszcie masowe mordy 
ludności cywilnej i wywożenie tej do Niemiec.

Książka ta w ładnej, mocnej oprawie płóciennej $0 CA 
kontuje wtbz z przesytką .—....................................... fcaww

Zamówienia wtbz z należnością nadsyłać należy:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 Milwaukee Ave.
CHICAGO, ILLINOIS 60622

C.O.D. nie wysyłamy

Materialnym świadectwem wielkiej . zamożności 
średniowiecznego Wrocławia, jak też wspaniałego rozkwitu sztuki 
w tym mieście jest późnogotycki ratusz, który swoimi początkami 
sięga roku 1290, a ostateczny kształt uzyskał w roku 1504. Z 
pomieszczeń na pierwszym piętrze gmachu najwspanialszym 
wystrojem szczycą się refektarz i sala Książęca. Służyły one radzie 
miejskiej do celów reprezentacji. Tu ojcowie miasta przyjmowali 
poselstwa, tu proklamowali uroczyście wszystkie ważniejsze akty 
prawne. Sala Książęca, której fragment widzimy na zdjęciu, ma 
wspaniałe łukowanie. Całe to misternie skonstruowane sklepienie 
opiera się na jednym słupie. Sala Książęca powstała w drugiej 
połowie XV wieku.

Ratusz wrocławski uniknął zniszczenia, któremu uległa cała 
staromiejska dzielnica Wrocławia w czasie wielotygodniowych walk 
w 1945 roku. Po naprawieniu uszkodzeń w latach 1949-1953 
powierzono Ratuszowi wrocławskiemu inną funkcję, stał się on 
mianowicie siedzibą Muzeum Historycznego miasta Wrocławia, a 
także Muzeum Sztuki Medalierskiej.

W t-
$

KRAKÓW.—Czymże byłyby Juwenalia w Krakowie 
bez udziału Lajkonika !

STAN the MAN’S

SPECJALNOŚĆ
1»74 $3,295

CAPR1 “2800'’ — 4 szybkości, radio 
AM i FM, z grupy ozdobnej, oryginalny 
nie-jeżdżony. Cena katalogowa $4,202, 
oszczędzicie $907.

1973 $4,395
COLONY PK.—station wagon, Mercury, 
na 10 pasażerów, ochładzanie, full pow­
er, kontrola szybkości, zapasowana kie­
rownica, pólka na bagaż.

1973 $2,495
PONTIAC LE MANS — Spt. Coupe, 
6-cio cylindrowy. — Specjalność dla 
skromnego budżetu.

1971 - $2,195
PONTIAC — Bonneville coupe, ochła­
dzanie, full power, vinylowy dach, 
radio, W.S.W. — ostry wóz.

1971 $1,695 
CHEVROLET IMPALA, 4-ro drzwiowy, 
hard top, 8 cylindrowy, ochładzanie, 
vinylowy dach, ‘power” kierowanie, 
“power” hamulce, automatyczny.

1972 $2,195 
NOVA — 2-wu drzwiowy, 6 cylindrów, 
automatyczny, vinylowy dach, radio, 
W.S.W. power kierowanie.

1971 $1,695
FORD TORINO — 2-wu drzwiowy, 
hard top, automatyczne “power” kiero­
wanie, vinylowy dach, Radio, W.S.W.

1968 $795
REBEL - RAMBLER — Automatyczne 
power sterowanie, “power” hamulce, 
vinylowy dach, radio.
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $31.50
Póh ocz. (6 mos.) 18.60
Kwartał. (3 mos.) 10.50
Miesięcz. (1 mio.) 5.00

CODZIENNIE

Tylko 
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $10.25
Pólrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3mos.) 4.00
(bez soboty)

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Rocznie (1 yr.) $21.00 Kwartał. (3 mos.) 8.50
Pólrocz. (6 mos.) 13.50 Miesięcz. (1 mo.) 4.00

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $41.00
Pólrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $13.00 
Pólrocz. (6 mos.) 9.50 
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Codziennie (Single Daily Copy) 20c

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Sobotni (Single Saturday Copy) 25c

Letnia Przerwa
Dwie międzynarodowe konferencje, które 

wloką się od ponad roku, odroczyły się na 
okres letni, nie osiągając zbyt wielkich po­
stępów. Chodzi tu o Europejską Konferencję 
Bezpieczeństwa w Genewie i o konferencję 
NATO-Pakt Warszawski w Wiedniu w spra­
wie wzajemnej redukcji sił zbrojnych w 
Europie.

Sowiety bardzo silnie naciskały, aby kon­
ferencja w Genewie przyspieszyła swoje de­
cyzje, gdyż w interesie sowieckim leży do­
prowadzenie do mniej lub więcej jasnych 
uchwał, mających wyrażać uznanie status 
quo w Europie. Tymczasem okazało się, że 
chociaż na linii Washington-Moskwa rozwi­
jają się różne odprężeniowe inicjatywy, to 
jednak kraje Europy Zachodniej nie są 
skłonne ulegać sowieckim naciskom.

Konferencja w Genewie odroczyła się do 
września. Zachód nie uzyskał ustępstw ze 
strony Sowietów w sprawach rozszerzenia 
swobody wymiany idei, ludzi i informacji i 
stąd nie poddał się sowieckim naciskom, aby 
Konferencję’ zakończyć jakimś zaklajstro- 
waniem spornej problematyki. Narady zosta­
ną więc podjęte we wrześniu, ale nie widać 
szans, aby i ta dalsza faza narad mogła do­
prowadzić szybko do spotkania szefów 
państw dla podpisania uchwał. Nie wiadomo 
też czy w sprawach spornych zapadną 
uchwały jednomyślnie, a to jest warunkiem 
zasadniczym w procedurze Konferencji w 
Genewie.

Koła dyplomatyczne uznają, że istnieje 
ścisły związek między naradami w Genewie 
i naradami w Wiedniu na temat redukcji sił 
zbrojnych obu bloków w Europie. Stąd też i 
narady w stolicy Austrii zostały przerwane, 
nie przynosząc jak dotąd wyraźnego zbliże­
nia stanowisk, gdyż — jak to oświadczył 
rzecznik NATO — sporne problemy istnieją 
nadal, a obie strony nie zmieniły swoich 
postaw.

Prez. Nixon i sowiecki szef partyjny Breż­
niew zajmowali się w czasie ostatniego ich 
spotkania w Moskwie zagadnieniami obu 
konferencji, uważając ze swojego punktu 
widzenia, że w interesie ogólnej polityki 
odprężenia w Europie i w świecie leży za­
łatwienie kompromisowo spraw spornych w 
Genewie i w Wiedniu. Fakt jednak pozostaje 
faktem, że przywódcy obu mocarstw nie mo­
gą narzucić swojej woli krajom uczestniczą­
cym w Konferencji w Genewie, zaś w sy­
stemie sojuszniczym NATO trudno mówić o 
wyraźnym kierownictwie Stanów Zjedno­
czonych. Tym samym więc i narady w Ge­
newie i w Wiedniu nie toczą się w kierunku 
szybkiego zawarcia porozumień.

Przerwa letnia w naradach nastąpiła w 
stadium utrzymywania się w obu konferen­
cjach różnic, których nie można wyrównać, 
skoro strona sowiecka nie jest skłonna do 
wyrażenia zgody na kompromisowe rozwią­
zania spornych problemów.

Plaga Alkoholizmu
Dyrektor National Institute on Alcohol 

Abuse and Alcoholism, dr Morris Chafetz, 
opracował raport o pladze alkoholizmu w 
Stanach Zjednoczonych. Jest to raport alar­
mujący, skoro problemy wynikające z alko­
holizmu kosztują kraj ponad 25 bilionów doi. 
rocznie, zaś szkody natury moralnej są wręcz 
niewymierne.

Szczególnie groźne objawy występują 
wśród młodego pokolenia, ponieważ więk­
szość amerykańskiej młodzieży pije, a ten­
dencje do korzystania z napojów alkoholo­
wych zaostrzyły się poważnie w ostatnich 
latach.

Z raportu wynika, że różne prawa i zarzą­
dzenia o kontrolowaniu sprzedaży i picia 
alkoholu nie są dostateczne dla rozwiązywa­
nia wynikających z alkoholizmu problemów. 
Są to zarówno problemy natury moralnej, 
jak i z zakresu szkód i strat materialnych, 
a wreszcie dotyczą one i spraw zdrowia ludz- 

• kiego. Raport ustala bowiem, że silne picie 
alkoholu, w połączeniu z silnym paleniem 
papierosów, zwiększyło 15-krotnie ryzyko 
raka jamy ustnej i przełyku dla pijących i 
palących w porównaniu do nie pijących i nie 
palących.

Na tym tle, choć nie można liczyć na po­
ważne ograniczenie picia alkoholu, raport 
wspomnianego Instytutu wskazuje, że zasa­
dy umiarkowania w piciu byłyby bardzo 
pomocne. Trudno jednak ustalić w jakiej 
mierze mogą być przyjmowane zasady 
umiarkowania, skoro organizm ludzki reagu­
je na alkohol różnie i stąd umiarkowanie jest 
raczej trudne do określenia.

Główną plagą jest nadużywanie alkoholu, 
bo z tego właśnie wynikają problemy wielo­
stronne, trapiące zarówno jednostki, jak też 
życie społeczne kraju. Raport podkreśla 
więc, że nie chodzi tu o generalne potępianie 
picia alkoholu, ale o zrozumienie tych 
wszystkich komplikacji i następstw, jakie 
wynikają z picia, a szczególnie z nadmierne­
go picia alkoholu.

Szczególnie młode pokolenie powinno być 
uświadamiane, że wszelka fanfaronada w 
używaniu alkoholu jest wstępem do nałogo­
wego pijaństwa oraz ryzykiem dla zdrowia 
moralnego i fizycznego młodocianych. Ale 
jak przekonać młodych, że przez picie alko­
holu sami wyrządzają sobie krzywdy i szko­
dy, skoro młodzi mają złe przykłady ze stro­
ny dorosłych?

W Argentynie
Objęcie stanowiska prezydenta Argentyny 

przez panią Isabel Peron, małżonkę zmarłego 
prezydenta, jest załatwieniem formalistyki 
konstytucyjnej, ale nie rozwiązuje poważ­
nych problemów wewnętrznych kraju. Trze­
ba bowiem pamiętać, że w ruchu peroni- 
stów wytworzyły się konflikty wewnętrzne, 
w wyniku których trudno mówić, aby istnia­
ło wyraźne środowisko, mogące być podsta­
wą polityki prezydenta-kobiety. I chociaż 
obserwatorzy polityczni są zdumieni, że była 
tancerka wykazała we wstępnym okresie po 
objęciu urzędu wiele rozsądku i umiarko­
wania, to jednak nad polityką wewnętrzną 
Argentyny ciążą nadal różne niewiadome.

Zmarły Peron nie był skłonny do budowa­
nia struktury politycznej w oparciu o mło­
dych ludzi, gdyż obawiał się, że zagrozi to 
jego mitowi i jego pozycji wodza peronistów. 
Ale przecież przez okres jego przymusowego 
wygnania w ruchu peronistów w Argentynie 
nastąpiły przeobrażenia, zaś wyraźny po­
dział na lewicę i prawicę zaznaczył się na­
wet bratobójczymi zamachami i starciami, w 
wyniku których w ub. roku zginęło ponad 
200 osób.

Lewica peronistów skłonna jest nawet do 
współdziałania z lewicą marksistowską, co 
przy trudnościach gospodarczych Argentyny 
nie wróży nic dobrego. To też zagraniczni 
obserwatorzy są zdania, że jedynym czynni­
kiem stabilizacji są koła wojskowe, które 
jak dotąd potrafiły uniknąć mieszania się w 
czysto frakcyjne zatargi wśród peronistów, 
jak też udzielają poparcia pani Peron jako 
prezydentowi.

Objęcie stanowiska szefa państwa przez 
kobietę jest nielada eksperymentem w poli­

tyce Argentyny. Jest to pierwszy tego ro­
dzaju wypadek w Ameryce Łacińskiej i stąd 
sposób wykonywania obowiązków z zakresu 
rządzenia wielkim przecież krajem obserwo­
wany jest bardzo uważnie. Potrzeby społecz­
no-gospodarcze Argentyny są nielada wy­
zwaniem, bo też oczekuje się, że dokoła pani 
Peron może powstać koalicja polityczna. 
Wojskowi i prawica peronistów wydają się 
być logicznymi członami tej koalicji.

To i Owo
Rozwó.i automobilizmu stworzył narasta­

jący wciąż problem zanieczyszczenia powie­
trza tlenkiem węgla.

Na wielkich skrzyżowaniach Tokio poli­
cjanci kierujący ruchem ulicznym zmieniają 
się co pół godziny, aby pooddychać trochę 
tlenem.

W Stanach Zjednoczonych okres służby 
na takich posterunkach jest trochę dłuższy.

Na Placu Zgody w Paryżu wynosi półtorej 
godziny (ale — jak stwierdzono — szczur u- 
mieszczony w tym miejscu w klatce na 
wysokości rury wydechowej nie przeżyłby 
pół godziny).

Niektóre miasta całkowicie zakazują sa­
mochodom wjazdu w swoje granice, gdy 
zanieczyszczenie osiąga alarmowy szczyt.

Rząd Stanów Zjednoczonych który pierw­
szy zażądał od producentów ścisłego prze­
strzegania względów bezpieczeństwa, wy­
znaczył ttż konstruktorom określony termin 
zastosowania motoru lub paliwa mniej nie-

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji

“Upolitycznienie Impeachment”
THE CHRISTIAN SCI­

ENCE MONITOR — W mia­
rę wzrostu “upolityczniania” 
procedury ewentualnego “im­
peachment” Richarda Nix- 
ona, koniecznym jest, by spo­
łeczeństwo amerykan skie 
skoncentrowało się na zasad­
niczych elementach całej tej 
sprawy. Idzie więc przede 
wszystkim o pytanie, czy spo­
sób, w jaki Nixon spełnia swe 
obowiązki na stanowisku pre­
zydenta, dyskwalifkuje go do 
dalszego piastowania tego u- 
rzędu.

Wszystkie podejmowane 
przez Biały Dom wysiłki, 
zmierzające do zdyskredyto­
wania sądowniczej komisji 
Izby Reprezentantów — jak 
i własne jej błędy — nie będą 
miały negatywnego rezultatu, 
jeżeli społeczeństwo przeko­
nane będzie, że zasadnicze 
fakty wyszły na jaw i że oce­
niono je w rzeczowy, obiek­
tywny sposób.

Trudno jest bronić polity­
cznej mądrości czy etyki nie­
których członków komisji, 
lekkomyślnie wyrażających 
swe oceny dowodów, przed­
stawionych w czasie poufnych 
sesji. Stanowią oni swego ro­
dzaju ławę przysięgłych i o- 
stateczny ich werdykt ulegnie 
w umysłach społeczeństwa 
podważeniu, jeżeli sprawią 
oni wrażenie, że z góry już 
powzięli decyzję, w jaki spo­
sób będą głosować.

Przewodniczący komisji 
kongresman Rodino widział

się więc zmuszony energicz­
nie zaprzeczyć doniesieniom 
prasowym, wedle których 
miał on już przepowiedzieć, 
jak głosować będzie więk­
szość jej członków nad wnio­
skiem o “impeachment”. Z 
drugiej strony zaznacza się 
też dwoistość podejścia ze 
strony Białego Domu — dy­
rektor komunikacji Clawson 
domaga się usunięcia kon- 
gresmana Rodino ze stanowi­
ska przewodniczącego ko­
misji, podczas gdy doradca 
prawny prezydenta Nixona, 
James St. Clair, uważa, że 
demokratyczni jej członkowie 
nie odgrywają “obstrukcyj- 
nej” roli.

Komisja słusznie zgodziła 
się no udział St. Claira w 
swych obradach. Lepiej było­
by jeszcze, by powołała też 
ona do zeznań wszystkich 
świadków, jakich zapropono­
wał St. Clair.

Ale nie może ona zachowy­
wać się biernie wobec zasto­
sowanej przez Biały Dom tak­
tyki odmawiania zażądanych 
dowodów i poddawania kry­
tyce komisji, co powoduje 
dalsze zwłoki i doprowadza 
do politycznych zatargów.

Społeczeństwo jest dosta­
tecznie doświadczone, by 
zorientować się w różnicy 
między istotnymi faktami a 
propagandą stosowaną przez 
obie strony. Jasnym jest, że 
naród chce obecnie faktów, a 
nie “polityki”.

Nowy Rok
THE NEW YORK TIMES. 

— Rząd federalny zakończył 
rok skarbowy 1974 “zrówno­
ważeniem” budżetu, co jest 
jednak raczej wynikiem infla­
cji niż rozsądnego planowania. 
Przygotowując bowiem ten 
projekt budżetu administracja 
przewidywała wydatki w wy­
sokości 268,7 miliarda dola­
rów, a wpływy oceniała na 
256 miliardów — z czego wy­
nikałby niedobór 12,7 miliar­
da dolarów.

Ale inflacja spowodowała 
wzrost tych dochodów, czego 
skutkiem było całkowite pra­
wie wyeliminowanie deficytu, 
ponieważ wydatki federalne 
wzrosły w niewielkim tylko 
stopniu.

Pytanie polega obecnie na 
tym, jakiego rodzaju budżetu 
potrzebuje państwo wobec 
dalszej szalejącej inflacji i 
przy gospodarce krajowej, 
rozwijającej się w ślimaczym 
tempie, co prawdopodobnie 
doprowadzi do drastycznego 
wzrostu bezrobocia.

Obecna kombinacja inflacji 
z zastojem gospodarczym — 
nowa choroba ekonomiczna, 
nazwania mianem “stagfla­
tion” — stwarza trudny bar­
dzo dylemat dla “planowców”

Skarbowy
skarbowych. Ozy więc należy 
dodać bodźca gospodarce dla 
zapobieżenia większemu bez­
robociu, czy też raczej stoso­
wać restrykcje dla poddania 
pod kontrolę inflacji?

Administracja na razie wy­
daj e się skłonna — sądząc po 
jej symbolicznej retoryce — 
przekonywać społeczeństwo, 
że zdecydowana jest na po­
wstrzymanie inflacji. Nixon 
zapowiada zredukowanie o 
pięć miliardów dolarów bud­
żetu na rok skarbowy 1975 (w 
wysokości 305 miliardów do­
larów) drogą zmniejszenia 
wydatków. Ale te oszczędno­
ści są raczej negatywnej na­
tury, wynikające ze skreśleń 
pewnych pozycji w mniej­
szych programach gospodar­
czych czy społecznych.

Administracja traktuje na­
dal jako święcie nietykalny 
budżet Departamentu Obro­
ny, oficjalnie w wysokości 85 
miliardów dolarów, ale raczej 
bliższy stu miliardów, jeżeli 
doliczymy do tego wydatki na 
programy broni nuklearnych, 
wykonywane przez Komisję 
Energii Atomowej, czy inne 
takie projekty, związane z ce­
lami militarnymi.

Rokowania Rozbrojeniowe
N.Y. DAILY NEWS — 

Wedle zawartej między Nix- 
onem a Breżniewem podczas 
ostatniej szczytowej konfe­
rencji umowy, z dniem 1 
sierpnia wznowieniu ulec ma­
ją w Genewie rokowania na 
temat ograniczenia zbrojeń 
nuklearnych.

W dotychczasowych takich 
pertraktacjach główną prze­
szkodą w osiągnięciu porozu­
mienia była nieustępliwość 
Moskwy i jej zdecydowanie 
wyciągnięcia wszelkich moż­
liwych korzyści z warunków 
ugody, wynikłej na skutek 
pierwszej rundy rozmów 
SALT (Strategie Arms Limi­
tation Talks). Traktat ten 
zapewniał Związkowi Sowiec­
kiemu wyraźną przewagę pod 
względem ilości i siły daleko­
siężnych pocisków kierowa­
nych. Równoważył do pewne­
go stopnia tę przewagę mono­
pol, jaki miały wówczas Sta­
ny Zjednoczone w dziale 
MIRV (pocisków kierowa­
nych, wyposażonych w kilka 
głowic nuklearnych, skiero­
wanych na różne obiekty jed­
nocześnie).

Ale Rosja otrzymała wów­
czas “prawo” do rozwoju 
własnego swego systemu 
MIRV i przystąpiła do reali­
zacji tego programu z go­
rączkowym pośpiechem. Mo­
skwa zamierza widocznie grać 
na zwłokę w rokowaniach 
SALT II, dopóki nie osią­
gnie niezaprzeczalnej prze­
wagi nauklearnej.

Jeżeli rozmowy te utkną na 
martwym punkcie, Stany 
Zjednoczone przygotowane są 
do rozwoju i produkcji bar­
dziej jeszcze śmiercionośnych 
niż obecnie rodzajów broni. 
Perspektywa nowego natęże­
nia wyścigu zbrojeń wprowa­
dza w panikę sekretarza sta­
nu Kissingera, którego zda­
niem stonowiłoby to śmiertel­
ne, trudne do wyobrażenia 
niebezpieczeństwo dla całej 
ludzkości. Może to odpowia­
dać prawdzie, ale konsekwen­
cje ewentualnej sowieckiej 
przewagi nuklearnej są rów­
nie zstarszające i trudne do 
wyobrażenia.

Ostatnia konferencja szczy­
towa dała prezydentowi Nix- 
onowi możność podkreślenia 
palącej konieczności ruszenia 
z martwego punktu dyskusji 
genewskich. Jeżeli zdołał on 
przekonać Breżniewa o takiej 
konieczności, konferencja w 
Genewie może doprowadzić 
do rezultatów, sięgających 
daleko poza porozumienie, ja­
kie dziś wydaje się możliwe.

My Decydujemy
MIRROR, Altoona, Pa. — 

Pomiędzy tymi, którzy chęt­
nie “zdeamerykanizowaliby” 
i tymii, którzy powtórnie za­
merykanizowaliby Stany 
Zjednoczone, stoimy my, na­
ród wolny i zdolny do decy­
zji w każdym z tych kierun­
ków.

Janusz Kowalewski

Rozwydrzenie 
Nie Jest Odrodzeniem

W teatrze — jalkiś “Hair” 
czy inna “Oh, Calcutta!” W 
kinie — “Last Tango in Pa­
ris”, “How to succeed with 
sex”, “Naked sex”, “The God­
father”, “The Exorcist". Z 
wystaw i półek popularnych 
księgarni i kiosków wypinają 
się nagie plecy i fronty, zdo­
biące okładki tanich wydań 
książkowych, wyrzucane na 
rynek czytelniczy w milio­
nach. Wśród nich królują 
“bestsellery” Harolda Robbin- 
sa — “The Carpetbaggers”, 
“The Dream Merchants” i o- 
statnia, rekordowo pornogra­
ficzna, “The Betsy”.

Wymeiniam — przykłado­
wo — tylko tytuły oficjal­
nych widowisk i książek. 
“Hair”, gdzie na scenie dzie­
ją się “akty, którym zawdzię­
czamy życie”, jak mawiał 
mój przyjaciel Wendel — o- 
glądała nawet rodzina kró­
lewska. Nie mówię o streap- 
tisowcych melinach, czy ki­
nach “klubowych” albo nie­
legalnych • wydawnic t w a c h 
pornograficznych. A jest tego 
istny zalew, potop — brutal­
ności, chamstwa, rozwydrze­
nia moralnego. Przy czym 
mówiąc “rozwydrzenie mo­
ralne”, nie tylko pornogra­
fię mam na myśli — porno­
grafia, to jeszcze w tym 
wszystkim najmniejsze może 
zło — ale towarzyszące por­
nografii akty i opisy scen 
mordów, sadyzmu, gwałtów.

A najgorsze, że ten potop 
brudu,’ta fala zmysłowej bru­
talności i chamśkiego mate­
rializmu w sztuce wypiera 
coraz szerzej—w każdym ra­
zie jeśli idzie o odbiorcę tzw. 
masowego—dzieła wartościo­
we w sensie artystycznym i 
ideo wo-m of alnym.

Podkreślić chcę, że pod na­
zwą “ideowo-moralny” rozu­
miem, nie tanią dydaktykę i 
dewocyjną moralistykę, ale 
ten jakiś ludzki, szlachetny 
ton i atmosferę, budzącą tę­
sknotę do prawdziwego dobra 
i prawdziwego postępu. A 
prawdziwy postęp, to nieu­
stanne ulepszanie natury 
ludzkiej, Stały proces odcho­
dzenia człowieka od jego 
barbarzyńskich instynktów i 
pobłażaniu tym instynktom.

Nie jestem i nigdy nie by­
łem ani świętoszkiem ani 
ascetą, nie patrzę na ten obec­
ny potop rynsztokowej litera­
tury z pozycji żołnierza Armii 
Zbawienia, ale jako zwykły 
czytelnik—i widz—obeznany 
z historią sztuki i obyczajów.

I jako takiego ogarnia mnie 
metafizyczne zdulmienie nad 
naszą epoką historyczną. Jak 
ją nazwać? Jak zaklasyfiko­
wać? Z jaką inną epoką hi­
storyczną porównać? Z ja­
kich przyczyn wyprowadzić 
obecny stan sćhamienia i roz­
wydrzenia życia?

Oczywiście, to temat na 
kilka tomów rozpraw etycz­
nych i estetycznych nie na 
jeden, i to krótki artykulik.

Ale spróbujmy, w najgrub­
szym zarysie, przeprowadzić 
analizę tego krwawego bagna, 
w które stacza się nasza epo­
ka—to znaczy 60-lecie od wy­
buchu pierwszej wojny świa­
towej. “Czasami pogardy” 
nazwał Andre Malraux nara­
stanie i tryumf hitleryzmu.

Malraux był wtedy komu­
nistą i. dopiero później — po 
wstrząsie sojuszu hitlerow­
sko - stalinowskiego — zrozu­
miał, że nie tylko hitleryzm 
jest godny pogardy. Ale isto­
ta zła nie polega na naszej 
dla niego pogardzie. I dlatego 
określeniu Malraux nic nam 
nie wyjaśnia, nie wskazuje 
ani genezy, ani tragicznych 
skutków zła, ani środków za­
radczych — samą pogardą zła 
się nie zniszczy.

Mój 22-letni syn po prze- 
czytaniu “Zbrodni katyń­
skiej” powiedział: “Nie byli­
byście najgorszymi rodzicami, 
gdyby nie jeden podstawowy 
grzech jakiście wobec mnie 
popełnili: żeście sprowadzili 
mnie na ten straszny świat 
bolszewicko-hitlerowski.”

To już ściślejsze określenie 
naszej epoki niż “czasy po­
gardy,” czy Celinowski “kres 
nocy,” ale określenie defety­
styczne, bo zawiera w sobie 
sugestię ucieczki w zaświaty 
od naszej ziemskiej tragedii 
markso - hitleryzmu. Jak w 
zakończeniu tej przypowieści 
Oskara Wilde’a pt. “Ten któ­
ry czynił dobrze”: wskrzeszo­
ny mówi płacząc do swego 
Wskrzesiciela: “Jam był nie­
gdyś między umarłymi. Tyś 
mi z martwych kazał po­
wstać. Jakże nie mam pła­
kać?!”

Nie, płakać nie należy dla­
tego że się żyje. Płakać nie 
trzeba też, że życie takie złe. 
Ze złem trzeba walczyć. Py­
tanie -jak? Odpowiedź—jak 
Sołżenicyn: bezprzykł a d n ą 
odwagą, płomiennym sło­

wem, bezkompro masową 
prawdą. Obowiązek takiej 
właśnie walki ma sztuka, li­
teratura w szczególności.

Czy współczesna sztuka — 
te “Hair’y,” “Last Tang’o,” 
“Godfather’y,” “The Carpet 
Baggers’y” i tysiąc innych 
współczesnych nam “dzieł”— 
z tego zadania się wywiązu­
je? Nie! Nawet go nie podej­
muje. I to nie tylko ta średnia 
niskopoziomowa “sztuka dla 
mas,” ale również i sztuka 
przez duże “S.” Tak wygląda 
jakby ta wyższa sztuka pod­
dała się chamstwu i prostac­
twu “sztuki dla mas.” Kto 
dzisiaj—poza Sołżenicynem i 
Józefem Mackiewiczem—mó­
wi światu prawdę słowami i 
obrazami “Archipelagu Gu- 
łag,” “Kontry,” albo “W cie­
niu krzyża”?

Przecież nie bełkot auto­
rów “teatru absurdu,” albo 
kaznistyka Muellerów, drżą­
cych o swoje stanowiska i 
wpływy w PEN-Klubach i u 
wydawców kontrolowanych 
przez komunizujących kryty­
ków i “kolumnistów.” Może 
jeszcze Mrożek swoim “Tan­
giem” (nie należy mieszać z 
“Last tango in Paris”) i Le­
szek Kołakowski swoimi 
Woltera godnymi, przypowie­
ściami filozoficznymi.

A poza tym? Przerażająca 
zgnilizna, rozwydrzenie, po­
zujące na “odrodzenie,” apo­
logia gwałtu i wszelkiego 
gangsterstwa. Mówi się, że to 
jest literatura “przedstawia­
jąca prawdę życia”! Takie ży­
cie — taka literatura. Tak, 
prawdą naszej epoki jest 
gwałt, gangsterstwo, zaszcze­
pione Europie przez rewolu­
cję francuską, a potem per­
fidnie usprawiedliwione i u- 
trwalone przez ‘^księgi zbó­
jeckie” Karola Marxa i jego 
szkoły.

Marx mówił, że “proleta-, 
riat,” a faktycznie proletaria­
tu demagogiczne Robespiery, 
powinien władzę zdobyć 
gwałtem i utrzymać przemoc 
dyktatury “proletariatu”. Ta 
teza, podnosząca gwałt do 
rangi zasady obowiązującej 
w życiu społecznym, plus cała 
marksowska materialistyczna 
filozofia życia, jest praźród- 
łem zła naszych czalsów. Z 
niej wywodzą się, nie tylko 
zbrodnie rewolucji bolsze­
wickiej, ale i wzorowanego 
na bolszewiźmie — hitlery­
zmu.

Z niej — z kultu materii — 
wywodzi się i gangsterstwo 
amerykańskie i cały amery­
kański materialiistyczny bez- 
ideowy styl życia —mimo, że 
Ameryka jest tak daleka i 
tak wroga nauce Marxa. Ale 
ten kult materii — dolara — i 
gwałtu jest istotnym łączni­
kiem tych dwu tak pozornie 
wrogich sobie światów.

Amerykańska liter a t u r a 
“dla mas” — te Robbinsy i 
“Godfather’y”—ukazuje, dość 
nawet wiernie, tę materiali- 
styczną “prawdę życia.” Ale 
ją poniekąd afirmuje. Nie 
walczy z nią, nie protestuje 
przeciw gwałtom, sadyzmem, 
drapieżności zmagania o byt, 
o karierę.

Prawdę życia można przed­
stawić dwojako: godząc się z 
nią, albo protestując przeciw 
niej. Literatura współczesna 
godzi się z chamską prawda 
współczesnego życia, nie sili 
się na ukazywanie dróg wyj­
ścia z niej. Sołżenicyn też u- 
kazuje prawdę życia partyj­
nego gangsteryzmu sowiec­
kiego—ale jaką budzi dla te­
go życia nienawiść, jakie 
pragnienie przemian !

Do jakiej z epok historycz­
nych nasza era rozwydrzenia 
zmysłowego i materialistycz- 
nego jest podobna? Harold 
Robbins, amerykański autor 
wielu wyjątkowo wyuzda­
nych powieści pornograficz­
nych i sadystycznych, powie­
dział w jednym z wywiadów 
prasowych, że nasza epoka 
wobec dawnego purytanizmu 
jest tym czym było Odrodze­
nie wobec ascezy średniowie­
cza.

Nie prawda. Odrodzenie 
niosło radość życia, kult mo­
cy człowieka, ale przede 
wszystkim mocy ducha. Boc- 
cacio nie był pornografem; 
erotyzm “Dekamercna” był 
zabawą, figlem, demaskowa­
niem obłudy —nigdy nie to­
warzyszył mu gwałt, rozpa- 
sanie, drapieżność wałki o 
byt, ani sadyzm. Żadna scena 
“Dekamerona” nie przypomi­
na ohydy, jaką na kilku stro­
nach “Betsy” opisuje Rob­
bins, gdy gangster każę swej 
sekretarce — publicznie — 
wypełnić obrzydliwą posługę 
cielesną. Po przeczytaniu 
czegoś podobnego człowiek 
czuje się straszliwie upoko­
rzony, zgnojony — przy czy-

(dokończenie na str. 5-ej)
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giowing prestige of Polonia.
I appeal to them: — our or­

ganizations, particularly our fra­
ternal organizations which are 
the backbone of our Polonia, 
need your participation, your ad­
vice and counsel.

Dr. Eugene Kusielewicz has 
shown the way of participation 
of American intellectuals.of Po­
lish heritage in larger purposes 
and objectives of our Polonia.

And for this we honor him 
today.

DZIAŁ 
KOBIETDr. Eugene Kusielewicz, President Of The 

Kościuszko Foundation, Chosen As ’74 
Man Of The Year, By Pulaski Foundation

Albo jeszcze inny przepis, 
także bardzo dobry, tylko tro­
chę ostrzejszy w smaku.

Sparzyć pomidory wrząca 
wodą, obrać z łupinki i int­

one 
the 
in-

Po-

Pomimo upałów kobiety już myślą o modzie jesiennej. 
Na zdjęciu szykowny płaszcz ze szkockiej wełny w dwóch 
kolorach: jasno-brązowym i beżowym.

Olympian attitude, 
does not contribute 
the prestige, status

as the excuse for 
isolationism and

Podejrzani
Pasażerowie

NAME
... Stanley Chmura 
.. John J. Dabkowski 

Stella Fidler 
Stanley Florek 

Joseph J. Foryt
Frances Furmaniak 

Ann B. Godsey 
Maria D. Jaje 

Laura Jeglijewski 
Alfons S. Jezierski 

Glen Kassel) 
Frank A. Makransky 
Harriet Mutusiewicz 

John Maykowski 
Genevieve McElveen 

Mary Oleykowski 
Veronica Podrazik 

John H. Radzyminski 
Patricia Rogiński 

Richard J. Smoger 
John S. Sulima 

Ann Wielgos 
Louis Zak 

Joseph Zdunczyk

szy “pokrowcem” są liście. 
Jeżeli w naszym ogródku nie­
ma drzew — nie mamy liści, 
— wtedy trzeba kupić słomy 
i każdy krzak owinąć słomą, 
lekko obwiązać sznurkiem, by 
podmuch wiatru nie rozrzucił 
słomy. Zazwyczaj nie prze­
sadza się róż na zimę. Zaopa­
trzone w należyty sposób, bę­
dą pięknie kwitły w roku na­
stępnym.

W wypadku, gdy chcemy 
przesadzić pewne cenne ga­
tunki należy uważać, wyko­
pując róże z ziemi, by nie na­
ruszyć korzeni. W domu, róże 
w donicach należy trzymać w 
średnio ciepłym pomieszcze­
niu, zdała od pieca czy 
ryferów.

----- *«V» V IVC, even
Root/ intentioned,

Van Nuys, Calif. (UPI) — 
Szofer taksówki Tom Santos 
wioząc dwóch pasażerów któ­
rych zabrał sprzed sklepu 
wódczanego, zaczął ich podej­
rzewać gdy ci kazali mu się 
zatrzymać przed kilku skle­
pami. W jednym sklepie ban­
dyci zabrali właścicielowi sto 
dolarów, w drugim — aptece 
— $250 i duży zapas pigułek 
z narkotykiem “a m p h e t a- 
mine,” w trzecim — łańcu­
chowym sklepie żywnościo­
wym $20. Po ostatniej kra­
dzieży bandyci zażyli więk­
szą dozę skradzionych z ap­
teki pigułek i w zamroczo­
nym stanie zostali przewiezie­
ni przez Santosa na stację po­
licyjną. Jeden z bandytów zo­
stał przewieziony do szpitala 
na skutek zażycia nadmiernej 
dnzv narkotykńw a drupi

These simple truths are not in­
tended as a criticism.

They are, rather, an urgent ap­
peal to those, who are in reality 
of Polonia, yet keep themselves 
outside the scope of our purposes 
and objectives, erroneously feel­
ing that their intellectual emi­
nence separates them from the 
society of their origin.

Our educated and gifted Amer­
icans of Polish origin, now occu­
pying eminent positions in arts 
and sciences, in economy, poli­
tics, profesaions and other areas 
of our national life, can contri­
bute much to Polonia’s status in 
the mainstreams of American 
life. And, conversely, their indi­
vidual status in their sphere of

Brooklyn, N.Y. — Educated 
and gifted Americans of Polish 
origin were urged by President 
of the Polish American Congress 
and Polish National Alliance, 
Aloysius A. Mazewski to enter 
Polonia’s mainstream and thus 
strengthen and enhance our or­
ganizational fabric.

The occassion for Mr. Mazew- 
ski's appeal had been presented 
on June 23 by a testimonal din­
ner in honor of Dr. Eugone Ku- 
sielewioz, President of the Ko­
ściuszko Foundation and noted 
educator and historian.

Dr. Kusielewicz was chosen as 
the 1974 Man of the Year by pre­
stigious Pulaski Association of 
Business and Professional Men 
and the banquet in his honor 
was held at the Polonaise Ter­
race in Brooklyn.

Rozwydrzenie Nie 
Jest Odrodzeniem

Observing action are (I. to r.): Frank Sxpula, Assistant Director of Insurance Sales; 
iAdolf K. Pachucki, Secretary; Mr. Prochot; Helen M. Sxymanowicz, Vice President;

Aloysius A. Mazewski, President; Joseph Fosxcx, Director of Insurance Sales; and 
Edward J. Moskal, Treasurer.

W przeciwieństwie 
ogrodników-fachowców 
torzy zwykle wzdragają się 
przed ścinaniem kwiatów, a 
jeżeli już ostatecznie zetną 
przywiędłe — ścinają same 
czubki. Każdy fachowiec wie 
o tym, że kwiaty trzeba ści­
nać, aby w przyszłości, na 
tym samym krzaku, kwitły 
inne, równie a może bardziej 
piękne. Uschnięty kwiat czy 
pozostawiona cała łodyga, 
ciągnie soki i dana roślina 
stopniowo dziczeje. Oczywiś­
cie, nie należy ścinać pąków, 
lecz dojrzale róże — obowią­
zkowo, zwłaszcza gdy mamy 
cenne gatunki róż. Ścinanie 
kwiatów w odpowiednim cza­
sie jest jednym z zasadni­
czych warunków hodowli róż.

lish American fraternal organiza­
tions.

Their combined assets exceed 
$600 million.

Their history, aproaching the 
centennial mark in the case of 
the Polish Roman Catholic Union 
and the Polish National Alliance 
is replete with truly inspiring 
deeds in the service to the old 
Polish immigration now known 
as Polonia.

Our fathers, grandfathers and 
their predecessors, generally men 
and women of limited financial 
means and of equally limited ed­
ucation, built more than one 
thousand parochial schools, hun­
dreds of High Schools, numerous 
religious institutions of higher 
learning and, in the case of the 
Polish National Alliance, one 
non-secterian College in Cam­
bridge Springs, Pa., and built by 
many were the Orchard Lake 
Schools and St. Mary’s College.

This, in addition to many hos­
pitals, orphanages and the homes 
for the elderly.

And within this undertaking, 
they supported hundreds of Po­
lish publications and libraries for 
their and their children’s en­
lightenment.

Toward this end they sacri­
ficed money, energy and time in 
the hope that the best values of 
Polish culture and tradition will 
be cultivated in America and en­
rich the national fabric of the 
United States.

And in these activities, our fra- . 
ternal organizations have always 
been in forefront as leaders and 
trailblazers.

At the same time they created, 
as I have stated before the single 
most important economic base 
for our Polonia with aggregate 
assets of $600 million.

* « *
It is, therefore, to be rightful­

ly expected that our intellectuals 
of Polish origin, the sons ’ and 
daughters of Polonia would pay 
more attention and display more 
attachment to the standing and 
aspiration of Polonia.

This, however, is not the case, 
with a very few exceptions per­
sonified by Dr. Kusielewicz.

True, in this era of awakened 
ethnic awareness among many 
segments of the population, we 
see some attempts at sociological 
and cultural 
Polonia.

But these 
prove only
Polonia, in which our better edu­
cated and talented compatriots 
live, research and act.

Polish Ghettos” of Polonia, then 
when it is

wil

stępnie gotować aż będą 
miękkie wtedy przetrzeć 
przez sito. Na jeden galon (4 
kwarty płynu) dodać pajnt 
octu, dwie łyżki z czubkiem 
soli, • dwie łyżki cukru, dwie 
łyżki mielonej gorczycy, łyż­
kę allspice (musi być w pro­
szku) łyżkę cynamonu, łyże­
czkę czarnego pieprzu, łyże­
czkę goździków i pół łyżeczki 
czerwonego pieprzu. Wszyst­
kie korzenie muszą być spro­
szkowane. Dobrze zamieszać 
i gotować na bardzo wolnym 
ogniu aż sos osiągnie należy­
tą gęstość. Catsup może być 
gęsty lub płynny, jak kto 
lubi.

Napełniać sosem wyparzo­
ne słoiki. Zakręcać nowymi 
wierzchami bardzo ciasno i 
odstawić w chłodne miejsce.

Na 10, po funcie ważących 
bochenków chleba potrzeba: 
19-20 filiżanek mąki, 6 uncji 
drożdży, 3 filiżanki letniej 
wody, 1 filiżankę brązowego 
cukru, 3 łyżki soli, 11-_> fili­
żanki maślanki, 1 butelkę pi­
wa, 1 •_> filiżanki tłuszczu. Mą­
kę bierze się mniejwięcej 
tak: 5 filiżanek żytniej i 11- 
15 filiżanek białej.

funtów pomidorów, po­
krajać
większy ząbek czosnku, 
posiekać
duże cebule, także pokra­
jać
listki bobkowe 
czerwone pieprze, mogą 
być suche albo świeże 
filiżanki brązów, cukru 
stół, łyżki whole allspice 
cal. kawałek cynamonu 
łyżeczkę ground clove 
łyżek soli, zależy od sma­
ku

łyżeczkę mielonego pie­
przu
filiżanki octu, 
powyższego przepisu po­

winna czytelniczka mieć 8 
pajntów Catsup.

(Dokończenie ze str. 4-ej) 
taniu Boccacia — tylko rozra­
dowany.

I w tym jest cała różnica 
między rozwydrzeniem i od­
rodzeniem, między naszą e- 
poką chamstwa, gwałtu, ma­
sowych mordów, walk klaso­
wych—a epoką prawdziwego 
renesansu, humanizmu. Na­
sza epoka—katyniów, Oświę­
cimiów, łagrów, masakr dzie­
ci w Kiriat Szmona i Maalot 
— jest epoką nieludzką, jest 
antyhumanizmem. świętym 
obowiązkiem sztuki, szcze­
gólnie literatury, jest prze­
tworzenie jej na epokę nowe­
go humanizmu.

Czy to jest możliwe? Ab­
solutnie tak! Jak? Potęga 
Słowa. Słowo obaliło nie jed­
ną już dyktaturę i nie jedno 
obaliło imperium. Tylko mu­
si to być Słowo właściwe, 
trafiające do serc i mózgów, 
wstrząsające najtwardszymi 
sumieniami, Słowo — łącznik 
między Bogiem i Człowie­
kiem.

Opowiadał mi Tadeusz No­
wakowski, że gdy Sołżenicyn 
znalazł się u Boella, a tłumacz 
się wyłączył, bo z tej wiel­
kiej radości się upił, Boell 
nastawił telewizję. Kończył 
się właśnie jakiś western ze 
strzelaniem, mordobi ciem, 
publicznym wieszaniem; po­
tem zaczął się jakiś musical 
z nagimi dziwkami. Sołżeni­
cyn wstał, machnął ręką i po­
wiedział: “Eto wsio g . . . 
Drugowa słowa my zdiom od 
was.”

Tak, cały świat czeka na to 
inne magiczne, czarodziejskie 
Słowo, które skruszy mury 
dzisiejszego bolszewicko-hit- 
lerowsko - gangsterskiego Je­
rycha. Świat czeka na wielką 
falę, w skali całego Globu, 
literatury Sołżenicyna—Mac­
kiewicza, literatury Piękna, 
Prawdy i Walki. Dopóki taka 
literatura nie obejmie swym 
zasięgiem całej, ludzkości, do­
póki na tzw. rynku wydawni­
czym plenić się będzie lewi­
cowy bełkot udający postęp 
i seksualne rozwydrzenie u- 
dające odrodzenie — dopóty 
odrodzenia nie będzie. Ani w 
sztuce, ani w życiu.

Tydzień Polski (Londyn)

you think are consonant 
the feeling and attitudes of 
generation.

This is the only way of prog­
ress.

You cannot improve, you can­
not give your relevancy to the 
community of Americans of Po­
lish origin, you cannot be an in­
strument of progress toward a 
better future for yourself and 
your compatiriots of Polish line­
age by being irreverent and ir­
relevant in your hasty criticism, 
which stands 
your societal 
separateness.

Learn from 
of your parents and grandpar­
ents. They built our Polish Amer­
ican organizations not only for 
the betterment of their genera­
tions, not only for the enrich­
ment of the national fabric of 
America, but also as a solid and 
promising legacy for their chil­
dren and grandchildren.

They were not discouraged by 
difference or attitudes among 
themselves. They brought indivi­
dual and group conflicts and pre­
judices to a point of synthesis, 
where greater benefits and larger 
purposes, of Polonia were formu­
lated and implemented in cohe­
sive unity and understanding.

* £: *

Additional Points Won By 25 
In Membership Contest

With sinking heart and mount­
ing dismay one reads such ques­
tions as: —

Do Americans of Polish origin 
dress differently, eat differently, 
speak differently and have 
ferent social contacts than 
rest of the population’’...

Reading such questions, 
apprehensively waits for 
other shoe to fall with the 
quiry whether Americans of 
lish origin know the name of 
their tribal chief.

In another instance an intel­
lectual deigned to leave his ivo­
ry tower and live for two long 
years in a Polish neighborhood 
to ascertain that Polish Ameri­
can families do not 
other frequently.

In another instance 
a commentary highly 
the leadership and membership 
of our fraternal organizations, 
showing total ignorance of the 
problems, difficulties and chal­
lenges inherent in our fraterna- 
lism.

This 
course, 
iota to 
standing of the higher educated 
sons and daughters of Polonia. 
Nor, does it contribute anything 
to the growth and development 
of Polonia’s institutions.

♦ « »
We on the receiving end of 

these criticisms and the attempts 
at researches, do not fell of­
fended, really.

Rather we state firmly and 
hopefully, that organized Polo­
nia needs the educated and gifted 
Americans of Polish origin.

We need their knowledge, their 
talents, their bright minds.

But we need them, we will 
acknowledge and respect them in 
our midst.

If they remain on their intel­
lectual Olympus and insist on 
thunder-bolting us with pontifi- 
cations stemming from superiori­
ty complex or from almost a to­
tal lack of kiioweldgc of the his­
tory and problems of Polonia, 
then their efforts will be in vain.

If they fell that by virtue of 
superior education they

lid &AUVCA Z-aóytlCt nc ..... 1 1 • • • •
dozy narkotyków, a drugi I u ^Z1S1®JSZ“, młodzrez zyje 
osadzony w więzieniu. I Catsupem . Tak pizynaj- 

i mniej wygląda z obserwacji 
gdy się ich widzi w restaura­
cjach jedzących. Bez catsupu 
nie smakuje im najlepsze 

: danie. Może więc kilka prze­
pisów na “Catsup” przyda się 
w tym sezonie.

8

Zdawałoby się, że róża słu­
sznie nazywana królową 
kwiatów wymaga szczególnej 
pielęgnacji. Dotyczy to spe­
cjalnych, tzw. szlachetnych 
gatunków i odmian tego pięk­
nego kwiatu. Gatunków róż 
jest mnóstwo i z każdym ro­
kiem zwiększają się, stano­
wiąc upiększenie każdego 
ogrodu i chlubę hodowcy.

W Chicago, w małych, przy­
legających do domów ogród­
kach, widzimy wiele róż. Pol­
ne są niemniej atrakcyjne 
jak ogrodowe, nie wymagają 
nakładu pracy, a z małego 
krzaczka zasadzonego w 
ogródku mamy za rok czy 
dwa piękny krzak obfitujący 
w kwiaty. Róże ogrodowe na­
leży okopywać parę razy do 
roku, a przy sadzeniu wybie­
rać odpowiednie miejsce, gdyż 
róża, jak każdy prawie kwiat, 
wymaga słońca i wilgoci. Do 
ogrodowych róż używa się 
specjalnego nawozu, polne 
kwitną “samopas”. W okre­
sach suszy należy podlewać 
róże.

Okres kwitnięcia róż zależy 
od pogody w danym roku. 
Przeważnie zaczynają kwit­
nąć na początku czerwca do 
połowy października. Przy­
pominam jeden listopad, 
przed kilku laty, gdy w oko­
licznych ogródkach kwitły 
piękne róże, gdyż miesiąc był 
wyjątkowo ciepły i słoneczny.

Pierwsze przymrozki są 
sygnałem do opatrywania róż 
na zimę, przy czym najlep-

volvement in our organizations, 
then they will be of no service 
to Polonia and, in a long run, 

will destroy the roots of 
origin and heritage.

* si: :J:
course, on many occasions,

we hear seemingly valid excuses 
for this separation which is so 
obviously detrimental ti the in­
dividual image of Americans of 
Polish heritage and to the status 
of our entire Polonia in many 
areas of the United States na­
tional life.

Generally, a complaint is 
heard to the effect that virtually 
all our local societies and com­
ponent units of fraternal organi­
zations are dominated by mem­
bers of older generations; that 
these oldsters have somewhat 
petrified views and are incapable 
of flexibility necessary for ef­
fectiveness in the modern, rapid­
ly changing, technological age.

In many instances it may be 
true that our younger people of 
higher education are discouraged 
by the attitude of their elders.

But, to be brutally frank, it 
could also be stated that many 
of our intellectuals and profes­
sionals deem it beneath their 
dignity, acquired through higher 
education aind better position in 
life, to get involved in societal, 
civic and cultural undertakings 
of local oi’ country wide Polonia.

I understand these reservations 
and even sympathize with them. 
At the same time, however, I 
would like to point out and em­
phasize that these differences 
and obstacles are not irreconcili- 
able. They can and should be 
brought to common denominator.

To the young intellectual so 
hastily irritated by the outlooks 
and methods of their elders, I 
say this: —

Follow in the footsteps of your 
parents. Join Polish American 
organizations of your choosing, 
and through dedicated work and

Chicago. — Twenty-five Organizers and Co-Organizers 
will receive additional points each as a result of a Special 
Bonus Point drawing held in the Home Office on July 1st.

The points will be credited to this already accumulated 
during the 15-month Pre-Convention Membership drive. The 
drive will conclude Match 31, 1975.

Winners will be notified by mail of their good fortune 
and will have a choice of either adding their five points to 
their present total or receive a travel alarm clock.

Frank M Prochot, Vice President, and Chairman of the 
Membership Committee announced that another special 
drawing wiil be held op October 1st.

“But this time, instead of awarding points,” said Mr. 
Prochot, “valuable prizes will be given to the lucky winners.”

He stated that only those Organizers and Oo-Organizers 
are eligible for the special awards who have submitted appli­
cations since Jan. 1, 1974.

“And to increase the chance of winning, names of Or­
ganizers and Co-Organizers are added as many times as are 
applications submitted.

“The names of the 25 winners of the July 1 drawing have 
been returned to the bowl further enhancing their chances 
for still more awards,” concluded Mr. Prochot.

Following is list of 25 winners of the July 1 drawing:
LODGE
1008
599 ....
639

2093
533 .

1758
195
714

1134
1464
2984
2886
3037

866
2318
3131
2326 ....
1746
1013 
2278 
2128

481
1792
684

f commitment, mould it or, if you j activity will be enhanced by the 
wish, improve it along the lines growing prestige of Polonia.

j thatMazewski Urges Intellectuals Of Polish Heritage
_ _ . with

To Take Part In Polonia s Aims

President Mazewski’s remarks 
were as follows: —

It is eminently proper and fit­
ting thalt the Pulaski Association 
of Business and Professional Men 
of Brooklyn, New York bestows 
its signal honor today on Dr. Eu­
gene Kusielewicz, as its Man of 
the Year of 1974, for his activi­
ties promoting higher education 
for Americans of Polish origin, 
and cultivating cultural ties with 
the land of our ancestry.

Noted educator and historian, 
speaker of bond and imaginative 
eloquency and gifted writer, Dr. 
Kusielewicz, throughout the 
years of firm commitment to Po­
lonia’s educational objectives, 
grew in stature and significance, 
as Association Professor of His­
tory at St. John’s University and 
primarily as, first, Executive Vice 
President and now President of 
the renowned Kosciusv.ko Foun­
dation.

In the rarified sphere of arts 
and sciences, we can proudly list 
many Americans of Polish origin 
who command respect in intel­
lectual communities. But they 
themselves have little, if any, 
contacts with Polonia. By their 
isolation from the problems, as­
pirations and challenges of or­
ganized Americans of Polish or­
igin, they, in fact and perhaps 
unwittingly, create a situation 
akin to an intellectual void on 
Polonia.

Dr. Kusielewicz, through his 
quality of leadership, and by be­
ing a doer instead of a scholarly 
theoretician, fills that void.

* * »
Of particular significance to 

me as President of the Polish 
National Alliance, is the fad that 
Dr. Kusielewicz has been, and 
continues to be instrumental in 
arranging the Year Abroad for 
Alliance College students en­
abling them to study at the Ja- 
giellonian University in Krakow.

This, in addition to the wide 
range of cultural and scholarship 
activities of the Kościuszko 
Foundation under his leadership 
is of lasting benefit to our youth 
of Polish origin.

In the pursuance of the duties 
as President of the Kościuszko 
Foundation, Dr. Kusielewicz has 
developed certain sense of diplo­
macy, which understandingly 
meets with strong reservation on 
Polonia.

In the implementation of the 
cultural exchanges between the 
United States and Poland, and 
more precisely, between Ameri­
can Polonia and the universities 
in Poland, Dr. Kusielewicz must 
come into many contacts with 
Communist officials in Poland.

To an American steeped in the 
traditions of personal freedom 
and democracy this task is not 
exactly inspiring. Yet it must be 
done for the greater good, and 
the greater good in this case is 
bringing knowledge of the cul­
ture and history of Poland to our 
American youith.

His activities, at times subject 
to criticism and reservations on 
the part of certain elements in 
Polonia, are constructive. They 
place the importance of cultural 
exchanges above our inherently 
inimical attitude toward commu­
nism. This in addition to scholar­
ship grants of the Kościuszko 
Foundation to our youth gives 
us a full range of Dr. Kusiele- 
wicz’s activities.

Recently I have received a 
written report from the PN re­
presentative to the New York 
Fraternal Congress meeting, and 
read with particular interest the 
statement that Dr. Kusielewicz 
spoke on Fraternalism and Eth­
nic Groups and that his presen­
tation and points were excellent.

My interest in that event was 
sparked by the hope that Dr. Ku­
sielewicz and other sc oats, in 
tellectuals and teachers of Polish then- 
origin will begin to take more have left what sonic of them call 
interest in the activities and ob- -P»k.u fhef ” ' ’'»•»
jectives of our organized Polonia, their advice,

Not many of them realize or , heeded in Polonia, 
wish to acknoweldge that the j J- • _
most important economic, socie- , sively in their i 
tai and civic achievements of our j without personal contacts 
Polonia is represented by the Po-' Polonia and without personal in- j

■

PICKING THE WINNERS — Frank M. Prochot, Vice President and Chairman of the 
Membership Committee, about to pick first winner in Special Bonus Point drawing.

!4
2
1
1

4
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Gen. Gustaw Łowczowski

Dwaj Zwycięzcy Moskwy:
Batory i Piłsudski

Cztery wieki dzielą tych 
dwu zwycięskich wodzów. W 
ciągu tych wieków wiele 
zmieniło się: granice i poten­
cjały wojenne przeciwników, 
uzbrojenie i taktyka. Łączy 
ieh jednak wiele. Przede 
wszystkim to, że obaj byli 
głowami państwa. Batory był 
królem. Piłsudski naczelni­
kiem państwa. Mieli więc 
prócz dowodzenia inne obo­
wiązki, ale też inne preroga­
tywy niż wodzowie podlegli 
rządzącej władzy.

Obaj musieli liczyć się z 
sejmem. Obaj wreszcie do­
wodzili i przywodzili Pola­
kom z ich cechami narodowy­
mi, ulegającymi bardzo wol­
no zmianie nawet, gdy rady- 
dalnie zmieniają się warunki 
bytu narodu.

Łączyło ich wreszcie Wil­
no. Batory dał mu uniwersy­
tet i często przebywał w tej 
drugiej stolicy. Dla Piłsud­
skiego to było jego “miłe mia­
sto”, w którym spędził lata 
szkolne i w którym odnowił 
uniwersytet, gdy tylko odzy­
skało ono wolność w 1919 r.

Młodość, Stefan Baitory był 
synem Księcia Siedmiogrodu 
wasala Turcji. Gdy podrósł 
zrozumiał tragedię swej oj­
czyzny, Kult bohaterstwa i 
naukę zwyciężania dali mu 
autorzy rzymscy — Cornelius 
Nepos i Cezar. Oni dali mu 
też możność płynnego mówie­
nia po łacinie.

Józef Piłsudski urodził się 
zaraz po powstaniu stycznio­
wym. Rósł w atmosferze bó­
lu po klęsce. Jako młodzieniec 
był zesłany na Sybir, a póź­
niej jako mąż stanu więziony 
przez Niemców w Magde­
burgu.

Na jego młodość mieli 
wpływ matka, starożytni, 
i Słowacki, Napoleon, Clause­
witz i Marks — pisze Leon 
Koczy — przyszli później. 
Oni nie wychowywali, kształ­
cili. Za to żywą szkołą był 
mu rok 1863.

Matka miała urzekający 
wpływ na syna. Od niej nau­
czył się miłości do ojczyzny 
i bezgranicznego dla niej od­
dania. Grecy nauczyli Piłsud­
skiego czci dla bohaterów.

Juliusz Bartosiewicz utrzy­
muje, że za Batorym pierw­
szy podniósł głos Stanisław 
Szafraniec. Mowa pana z Pie­
skowej Skały była kunsztow­
na. Orator stopniował efekty, 
podniecał ciekawość słucha­
czy, kazał im czekać na de­
cydujący akcent. Długo nie 
wymieniał nazwiska “bo choć 
nas wielu było cośkny wie­
dzieli gdzie mierzy — opo­
wiada Lubowiecki — ale było 
też wielu takich, co się tego 
nie domyślili, bo tak mały 
był u nas przez wszystek czas 
owej elekcji kandydat Bato­
ry. Mówca zdradził nareszcie 
tajemnicę i na polu rozległe 
się głosy “Dobry, dobry, prze­
staniemy za nim”.

Jeszcze jeden najświeższej 
wóczas daty evenement wo­
jenny zaważył na polu elek­
cyjnym. Jako siedmiogrodzki 
książę Stefan Batory odniósł 
pod zamkiem Św. Pawła nad 
rzeką Maros walne zwycię­
stwo. Rozbił w puch siły 
współzawodnika a później­
szego przyjaciela Kaspra Be- 
kesza.

Gloria wodzowska wynio­
sła Batorego na tron Polski. 
Dowodzenie 1 Brygady Le­
gionów podczas pierwszej 
wojny światowej na pewno 
pomogło Piłsudskiemu do wy­
niesienia go na naczelnika 
państwa. Było też wiele ar­
gumentów odwołujących się 
do rozumu rodaków jak ten,

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy te smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka i babcia nasza, śp.

Anna Gajda
(z domu Misia) 

(żona śp. Stanisława) 
(matka śp. Thaddeus)

po krótkiej chorobie, pożegnała I 
się z tym światem, opatrzona 
Św. Sakramentami, dnia 13-go | 
lipca 1974 roku, nad ranem, | 
przeżywszy lat 78.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 16-go lipca, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego Tower Home for 
Funeral, pnr. 4007 Joliet Ave., 
w Lyons, Ill., do kościoła St. 
Hugh, w Lyons (Msza św. o 
godzinie 10-ej), a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania i 
Pańskiego, na parcelę familij- | 
ną.

Na ten smutny obrządek za- | 
praszamy wszystkich krewnych 
1 znajomych, w ciężkim żalu : 
pogrążeni:

Matthew W. (Jean), Robert 
W. (Ann), Josephine Gajda, 
synowie i synowe; Susan, Mi­
chelle, Jerry i Rick, wnuczki; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Tower Home for Funerals. 
Telefon: 447-7900.

że był on więźniem rosyjskim 
i niemieckim, bo stał zawsze 
na polskim stanowisku, gdy 
inni chcieli oprzeć nadzieję 
bądź na Rosji, bądź na pań­
stwach centralnych, co na­
zywało się wówczas “orien­
tacjami”.

Polacy jako żołnierze czcili 
zwycięskich wodzów, ale nie 
szanowali ludzi u władzy, 
a jeśli dany człowiek wybra­
ny został decyzją przeciwnej 
partii, nie znali granic w oka­
zywaniu swej niechęci . . . 
(Przypomnę tu, że kontrkan­
dydatami Batorego był Iwan 
Groźny i arcyksiążę Ernest).

Król Stefan Batory wybra­
ny w wolnej elekcji miał 
swoich przeciwników, jak o 
tym świadczy raport Caligari 
wysłany do Rzymu w sierp­
niu 1578.

“Nie spotkałem nastawio­
nych przychylnie do króla 
ani we Wiedniu (co zrozu­
miałe) ani w Krakowie. Nie 
uważa się go za dobrego ka­
tolika. Mówi się że w wojnie 
z Gdańskiem okazał się lep­
szym żołnierzem niż wodzem. 
Nie ma zorganizowanej obro­
ny, ani od strony Moskwy, 
ani or Tatarów. Nie poszedł 
w ślad poprzedników i nie 
ma przymierza z cesarzem.

Najbardziej groźni dla kró­
la są Zborowscy, nie dlatego 
by byli najpotężniejsi, lecz 
że króla najbardziej nienawi­
dzą. Chcą na tron wprowa­
dzić Arcyksięcia Ernesta”.

Najdalej w zapamiętaniu 
partyjnym poszedł jednak 
wojewoda Ościk. Napisał on 
list do cara Iwana Groźnego, 
że król będzie na pograniczu 
z małym tylko pocztem. Ra­
dził by go ująć żywego, lub 
zabić. Ręczył, że w Wilnie 
będą wszyscy całować w rę­
kę cara. Wysłany z tym li­
stem — szlachcic popił na 
postoju w gościnnym litew­
skim dworze i zaczął pleść 
głupstwa, że król niedługo 
pozostanie na swym tronie. 
Gospodarze oburzeni jego 
gadaniem ujęli go, odebrali 
mu list i odesłali go do Wilna, 
gdzie Ościk następnie zostały 
ścięty.

“Byłem naczelnikiem pań­
stwa — mówił Józef Piłsud­
ski w Wilnie w r. 1923 — wy­
branym jednogłośnie przez 
sejm. Był to rzadki wypadek 
jednomyślności w dziejach 
polskiego sejmu. Byłem na­
czelnym wodzem podczas 
wojny. Rzadko jednemu czło­
wiekowi tyle władzy się daje.

I oto ten człowiek spotyka 
stale w swej pracy jedne i te 
same przeszkody, jedną i tą 
samą pracę innych. Każdy 
historyk tę pracę obiektyw­
nie ocenić musi i każdy zgod­
nie ze mną rzuci pytanie. 
Dlaczego człowiek jednomyśl­
nie rzucony na szczyty jest 
potem tak staranną pracą 
zwalczany Cui bono to się ro­
bi. W jakim celu?”

Czyż to nie wypływało z tej 
samej nienawiści, jaką miał 
wojewoda Ościk — nienawi­
ści do /wybrańca przeciwnej 
partii?

Stefan Batory — pisze M. 
Kukieł — ulepszył naszą jaz­
dę przez poprawienie i ujed­
nostajnienie uzbrojenia hu­
sarskiego, nadając temu ty­
powi jazdy typ ciężkiej bo­
jowej.

Obok niej rozwinął typ 
jazdy lżejszej t.zw. “kozac-

Serial TV 
o M. Beniowskim
“Za panowania króla Stanisława 
Mieszkał ubogi szlachcic na

Podolu, 
Wysoko potem wyniosła go sława. 
Szczęścia miał mało w życiu, 

wiecej bólu . . .”

Tak zaczyna Juliusz Sło­
wacki swoją “poemę” o Mau­
rycym Beniowskim. Ale do 
słynnego X V 111 - wiecznego 
awanturnika przyznają się 
także Węgrzy i Słowacy. Be­
niowski był konfederatem 
barskim, zesłańcem politycz­
nym na Kamczatce, władcą 
Madagaskaru, który podbił w 
imieniu Francji, aby w cza­
sie drugiej wyprawy na tę 
egzotyczną wyspę zginąć tam 
właśnie w walce z Francuza­
mi .. . Zostawił wspaniałą 
kronikę swego burzliwego ży­
cia — “Historię podróży i 
osobliwych zdarzeń”, z której 
czerpali pisarze zafascynowa­
ni jego osobowością. Dziś 
czerpią z niej scenarzyści se­
rialu telewizyjnego “Vivat, 
Beniowski”, powstającego we 
współprodukcji czechoslowac- 
ko-węgierskiej.

Również w Niemczech Za­
chodnich powstaje film tele­
wizyjny “Przymusowa po­
dróż Maurycego Augusta Be­
niowskiego”. oparty ściśle na 
tekście pamiętników. 

kiej”. Rzeczą najważniejszą 
była sprawa piechoty wybra- 
nieckiej, która dzielnie sta­
wała w walkach z Moskwą 
i w szturmach zamków obron­
nych. Batory jeden z pierw­
szych w Europie wprowadził 
w artylerii zaprzęgi skarbo­
we. Rozwinął artylerię oblęż- 
niczą”.

W planowaniu kampanii 
był systematyczny, działał 
zgodnie z zasadą ekonomii 
sił. Uderza śmiało pomię­
dzy domniemane koncentra­
cje nieprzyjaciela, by znisz­
czyć żywe siły Moskali. Umie 
tchnąć w wojsko ducha zacię­
tości, poświęcenia i wytrzy­
małości. Umie dobierać ludzi 
na dowódców.

Wojna z Moskwą dała wy­
ćwiczonych i gotowych na 
każde zawołanie żołnierzy, a 
mądry wybór starostów gro­
dowych miał mu postawić 
gotowe kadry do nowej po­
litycznej organizacji. Posta­
nowił zniszczyć anarchiczne 
możnowładztwo. Pod toporem 
kata padła głowa Ościka i ba­
nity Samuela Zborowskiego..

Gdy porównujemy pracę 
wojenną obu wodzów, musi- 
my pamiętać, że Polska Ba­
torego była największym 
wówczas terytorialnie pań­
stwem Europy. Obszar jej 
wynosił ponad 1,000,000 kim. 
kwadratowych, do czego trze- 
baby dodać hołdownicze Pru- 
si i Kurlandię mające razem 
30,000 kim. kwadratowych.

Piłsudski w r. 1919, gdy 
Rosja rozpoczęła wojną miał 
tylko Polskę etnograficzną, 
by dać pojęcie współczesne. 
Polskę bez ziem utraconych 
i odzyskanych.

Jeszcze jedną wspólną ce­
chę mieli Batory i Piłsudski: 
zrozumienie dla wartości ma­
newru. Batory nie idzie od­
bierać Inflanty przez zdoby­
wanie każdego inflackiego 
zamku i miasta, lecz zdoby­
wając Wielkie Łuki i oble­
gając Psków odcina Moskwie 
dostęp do Inflant. Piłsudski 
uderza znad Wieprza na bok 
sił sowieckich prących na 
Warszawę.

Obaj wygrali nie bitwy, a 
wojny, uzyskając cele o które 
się toczyły, dając Polsce dwie 
jasne karty w dziejach 500 
lat wojen polsko-rosyjskich. 
Zwycięstwa te budziły wiarę 
w przyszłość w ciężkich la­
tach niewoli.

Król Stefan Batory umarł 
12 grudnia 1586 roku.

Istniał w Polsce bardzo 
oryginalny i niemniej wy­
mowny zwyczaj. Kosztem pu­
blicznym chowano tych tylko 
monarchów, których szlachta 
uważała za zasłużonych dla 
kraju Pogrzeby pozostałych 
opłacali spadkobiercy z pry­
watnych szkatuł.

Króla Stefana pochowano 
kosztem publicznym.

Józef Piłsudski umarł 12 
maja 1935 roku.

Pogrzeb był manifestacją 
narodową. W Warszawie na 
placu corocznych jego prze­
glądów defilowało wojsko, 
niosąc sztandary wszystkich 
formacji.

Pociąg wiozący trumnę z 
ciałem do Krakowa ściągał 
do toru kolejowego i na sta­
cję tłumy ludu.

Kraków dał uroczystościom 
pogrzebowym wspaniały cha­
rakter. Przed dworcem cze­
kał kler i wojsko mające na 
czele grupę oficerów podko­
mendnych marszałka. Wzdłuż 
trasy pogrzebowej z dworca 
na Wawel chodniki były na­
tłoczone, a domy udekorowa­
ne chorągwiami pokrytymi 
kirem. Na wawelskim wzgó­
rzu, pod pomnikiem naczel­
nika Kościuszki stali potom­
kowie jego kosynierów, chło­
pi w krakowskich strojach.

Jak bluszcz owija się wokół 
pomników, tak legenda ro­
śnie przy imieniu zwycię­
skich wodzów. Ich życie i pra­
ce opisują historycy, poświę­
cają im wiersze poeci, baśnie 
o nich opowiadają matki 
swym dzieciom.

Z ciekawą formą legendy 
króla Stefana spotkałem się 
będąc jeszcze dzieckiem w 
moim rodzinnym Wojniczu, 
starym miasteczku, bo już 
obchodziło swe tysiąclecie.

Na każdej biesiadzie bur­
mistrz śpiewał:

“Król Stefan Batory Wiel­
ki gromił moskiewskie boja- 
ry. Nie znał fraka kamizelki, 
tylko kontusz i czamary”.

Legenda Józefa Piłsudskie­
go przetrwała II wojnę świa­
tową i przyszła z nami na 
obcą ziemię. Słyszałem dzieci 
szkolne śpiewające na ob­
czyźnie:

“Jedzie, jedzie na kasztan­
ce, siwy Strzelca strój. Hej, 
hej, Komendancie, Miły Wo­
dzu mój!”

Dziennik Polski 
(Detroit)

*

STAR CITY, USSR. — Wspólny trening kosmonauty 
amerykańskiego Thomasa F. Stafford i sowieckiego — 
Aleksieja Leonowa w sowieckim centrum astronautycz- 
nuym niedaleko Moskwy. (UPI)

Odbudowa Zamku
Na skrzydłach północnym i 

saskim dach pokrywany jest 
obecnie warstwami izolacyj­
nymi. Przygotowuje się dc. 
montażu hełmy wież zamko- 
wycch: zapomocą desek mo­
drzewiowych nadaj e im się 
kształt (tzw. odeskowanie), 
pozostałe hełmy pokrywane 
są już blachą miedzianą. Rów­
nocześnie przygotowywane są 
elementy złocone dla wież. W 
Instytucie Mechaniki Precy­
zyjnej kończy się ich złocenie, 
a w Oddziale Warszawskim 
Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków — agatowanie.

Wzrost Pijaństwa 
Wśród Młodzieży

Washington (UPI).—Ko­
misja Dept. Zdrowia, Szkol­
nictwa i Opieki Społecznej — 
przesłała do Kongresu raport 
ze studium przeprowadzonego 
wśród starszych obywateli i 
młodzieży amerykańskiej.

Studium wykazało poważ­
ny wzrost zażywania trunków 
alkoholowych przez młodzież 
w wieku od 18 do 20 lat. Ra­
port stwierdza że dalej zaży­
wający alkohol w umiarko­
wanej ilości w mniejszej licz­
bie doznają udaru serca, od 
tych którzy nigdy nie zaży­
wają alkoholu.

Raport podaj e że szczegól­
nie wśród starszych obywate­
li, umiarkowane zażywanie 
trunków jest pomocnym dla 
zdrowia, jak i dla zastosowa­
nia się do otaczających ich 
stosunków i warunków.

Wśród młodzieży w wieku 
od 18 do 20 lat, większość z 
nich zażywa trunki a szcze­
gólnie piją piwo i wino. Pię­
ciu proc, tej młodzieży, grozi 
że staną się nałogowymi pi­
jakami jeśli nie zaprzestaną 
upijać się nadmiernie.

Studium komisji wykaza­
ło także że 92 procent chłop­
ców z dwunastej klasy, a 87 
procent dziewcząt z tej klasy, 
przyznało się do tego że spró­
bowali p r z y n a j mniej raz 
trunki wyskokowe.

Złote Myśli
“Jeżeli nie możesz określić 

charakteru człowieka, popatrz 
na jego przyjaciół.”

(Przysłowie japońskie)♦ ♦ •
“By przedłużyć życie, trze­

ba skrócić o połowę przesia­
dywanie przy stole i przedłu­
żyć o tyle samo pracę na wol­
nym powietrzu.”

(Paweł Holzer)

CHICAGO. — Sąd Apelacyj­
ny ny odrzucił wniosek byłego

Na ukończeniu są już prace 
kamieniarskie skrzydła połud­
niowego, rozpoczęto też mon­
taż gzymsów i obramowań ka­
miennych skrzydła zachodnie­
go.

Na Podzamczu trwa obrób­
ka kamienia, który zostanie 
wmontowany w elewa cje 
zamkowe. Przy kaplicy w 
wieży grodzkiej odbywają się 
zewnętrzne prace wykończe­
niowe.

W pracowni rzeźby rekon­
struowane są rzeźby elewacji 
saskiej, a w pracowni sztuka- 
torskiej rozpoczęto wykony­
wanie elementów wnętrz.
Wizyty na Zamku

11 czerwca br. teren odbu­
dowy Zamku zwiedziła 20- 
osobowa grupa Związku Pola­
ków w Argentynie. Goście in­
teresowali się postępem prac 
na Zamku, odwiedzili pracow­
nie: sztukatorską i rzeźby oraz 
Bibliotekę Królewską, gdzie 
szczególną uwagę zwrócili na 
eksponowany tam fryz XVII- 
wieczny, przekazany przez 
premiera Szwecji Olofa Pal­
me oraz globusy darowane 
przez płk. Umiastowskiego z 
Anglii.

Donacje na odbudowę Zam­
ku należy przesyłać na adres: 
Polish American Warsaw Za­
mek Committee, (Kongresu 
Polonii), 1200 N. Ashland 
Ave., Chicago, 111. 60622.

Krajowy Zjazd 
Skarbu Narodowego

W dniach od 31 sierpnia do 
2 września br. odbędzie się w 
Chicago Krajowy Zjazd 
Przedstawicieli p o s z czegól- 
nych komitetów i placówek 
Skarbu Narodowego z terenu 
St. Zjednoczonych AP,

Na Zjazd przyjeżdża z Lon­
dynu Premier Rządu RP na 
uchodźctwie Alfred Urbański, 
znany działacz Polskiej Par­
tii Socjalistycznej poza grani­
cami Kraju, który równocześ­
nie zwiedzi większe ośrodki 
polonijne w USA i Kanadzie.

Komitet Org. Zjazdu przy­
gotowuje wydanie z tej okazji 
specjalnego Pamiętnika.

Instytucje polonijne, orga­
nizacje, firmy handlowe i 
przemysłowe oraz indywidu­
alne osoby, do których zwró­
cił się Komitet z prośbą o po­
parcie w formie zamówienia 
ogłoszeń, mogą to uczynić do 
dnia 29 lipca.

Komitet Zjazdowy apeluje 
również do Polonii o udział w 
Bankiecie, który odbędzie się 
— jak również obrady, — w 
pięknych ochładzanych salach 
restauracji “Oaza”, 1250 Mil­
waukee Ave.

Przewodn. Komitetu Zjaz­
dowego jest Walter Mieczyń- 
ski, sekretarzem Michał Szy­
mański.

Takie To Srebra
W zielonogórskiej kawiar­

ni “Tokaj”—jak podają kra­
kowskie “Kulisy” — kelnerka 
stoi nad gośćmi i czeka: “Czy 
już pomieszaliście państwo 
cukier, bo chciałabym zabrać 
łyżeczki”. “A co, brakuje wam 
łyżeczek?” — pyta jakiś do­
ciekliwy, bo zawsze się u nas 
taki znajdzie, konsument. 
“Nie, tylko wolę zabrać, bo 
niektórzy goście wynoszą je 
ze sobą na pamiątkę”.

Ech, łza się w oku kręci. 
Inaczej drzewiej bywało, kie-

gubernatora stanu Illinois — 
Otto Kernera, który musi 
zgłosić się 19 lipca br. do wię- j dy przy polskich stołach od­
zienia. celem rozpoczęcia od- dawano gościom w prezencie 
siadywania swojego 3-letni- I srebrne sztućce i pozłacane 
go wyroku. (UPI) ‘ misy.

Przewrót Wojskowy Na Cyprze
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

miast cypryjskich” — stwier­
dza jeden z informatorów.

Wszelka łączność telefoni­
czna i telegraficzna z Atena­
mi została przerwana. Mię­
dzynarodowe lotnisko w Ni­
kozji otoczone jest czołgami 
i zbrojne oddziały ściągają do 
centrum miasta ze wszystkich 
stron.

Wiadomo, że niedawno pre­
zydent Makarios wysłał list 
do greckiego prezydenta Pha- 
edona Gizikisa, domagając się 
odwołania oficerów greckich, 
dowodzących cypryjską gwar­
dią narodową.

Makarios oskarżał tych ofi­
cerów, że popierają oni orga­
nizację Eoka, działającą w 
podziemiu i dążącą do “eno­
sis”, czyli połączenia Cypru 
z Grecją. Organizacja ta, 
stworzona przez zmarłego nie­

dawno gen. George Grivasa, 
ożywiła ostatnio swą działal­
ność.

“Enosis” jest dążeniem Gre­
ków cypryjskich od 45 lat. 
Arcybiskup Makarios s t ał 
swego czasu na czele ruchu 
i był zesłany z tego powodu 
na tymczasowe zesłanie na 
wyspy Szejszyle.

W dniu 16 sierpnia 1960 ro­
ku Makarios został wybranym 
pierwszym, i jak do tej pory 
jedynym, prezydentem Cypru 
na mocy kompromisowego po­
rozumienia o zakończeniu 
konfliktu między grecką wię­
kszością i turecką mniejszo­
ścią.

Konflikt Makariosa ze zwo­
lennikami “enosis” potęgował 
się od 1972 roku, kiedy to 
rząd grecki coraz silniej za­
czął wywierać wpływ na we­
wnętrzne sprawy Cypru.

Osamotnieni Więźniowie Oblężeni
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

dzieci i sekretarki w gmachu 
sądowym, umieścić klucz do 
windy w bloku więziennym. 
Jeden z zakładników, depu- 
t o w a n y marszałka Calvin 
Mouton, wziął przesłany 
przez krewnych Collins klucz 
i zdołał wszystkich przepro­
wadzić do windy, którą zbie­
gli. Gdy Gorham obudził się 
przekonał się, że zakładnicy 
zbiegli.

Po ucieczce zakładników 
władze wstrzymały dostawę 
żywności i prądu elektrycz­
nego do bloku więziennego w' 
którym zaszyli się więźnio­
wie, zapowadając że dla unik­
nięcia niepotrzebnego rozle­
wu krwi poczekają aż więź­
niowie sami poddadzą się. Je­
den z urzędników Dept. Spra­
wiedliwości powiedział, że 
Gorham i Jones byli przy­
wódcami buntu w więzieniu 
w Washingtonie w paździer­
niku 1972 roku, to też po za­
kończeniu oblężenia będą 
przeniesieni do więzienia w 
innym stanie, gdyż w Wash­
ingtonie “wyrośliby na boha­
terów.”

Gorham i Jones w czwartek 
po południu w próbie uciecz­

ki chwycili ośmiu zakładni­
ków, domagając się dostar­
czenia im samolotu któryby 
odwiózł ich do Chin, Algerii 
albo Wenezueli. Później w 
czwartek puścili wolno jedne­
go z zakładników deputowa­
nego marszałka Raymond 
Miller, jako gest dobrej woli 
i dla wykazania, że zakładni­
cy znajdują się przy życiu. W 
sobotę rano, więźniowie wy­
puścili na wolność 14 znajdu­
jących się w bloku innych 
więźniów, zatrzymując je­
dnak zakładników.

Dramat w bloku więzien­
nym odgrywał się w gmachu 
gdzie odbywała się rozprawa 
Johna D. Ehrlichmana. Sę­
dzia Hart który przewodni­
czył rozprawie przeniósł ją 
w piątek do innego gmachu 
sądowego, dla uniknięcia 
większego zamieszania i moż­
liwego rozlewu krwi.

Wczoraj przed gmachem 
sądowym zgromadził się tłum 
liczący kilka set osób, w prze­
ważającej części składający 
się z Murzynów, który doma­
gał się uwolnienia oblężonych 
więźniów. Nie doszło jednak 
do żadnych zaburzeń ani star­
cia z policją.

Z Braku Tlenu
Wyniki naukowej wyprawy 

oceanograficznej, w1 czasie 
której przeprowadzono 11 
wierceń dna morza Berringa 
i płn. Pacyfiku, dały podsta­
wę dla nowej hipotezy odno­
śnie przyczyn wymarcia dino­
zaurów.

Podczas ery mezoicznej 
(230-65 min lat temu) silna 
działalność wulkaniczna spo­
wodowała zwiększenie zawar­
tości dwutlenku węgla w at­
mosferze. W wyniku tego po­
wstał ciepły chmurny klimat 
— który sprzyjał rozwojowi 
olbrzymich gadów.

Około 160 min. lat temu w 
oceanach powstał plankton 
wytwarzający swe wapienne 
skorupki m. in. z atmosfery­
cznego dwutlenku węgla. To 
ciągłe zmniejszanie ilości 
dwutlenku węgla w atmosfe­
rze powodowało, że klimat 
stawał się surowszy, coraz 
mniej odpowiedni dla dino­
zaurów. Wreszcie klimat 
ziemski zaostrzył się do tego 
stopnia, że wielkie gady wy­
ginęły.

Książka Mówi...
Jugosłowiańscy uczeni za­

proponowali oryginalny spo­
sób zapisu dźwięku. .v Na pa­
pierze. Wynalazek ten może 
okazać się szczególnie poży­
teczny dla osób uczących się 
języków obcych. Metodę tę 
zastosowano w edycji specjal­
nej książki, w której pod każ­
dym wierszem wydrukowano 
linijkę “dźwiękową”. Wystar­
czy poprowadzić po tej linii 
przyrząd wielkości długopisu, 
a książka zaczyna “mówić” 
powtarzając to, co zostało 
wydrukowane. 

Wyprawa wykazała też, że 
■planktony “wyjadły” dostęp­
ny im dwutlenek Węgla i 
wskutek tego same wyginęły, 
a przerywając cykl żywności 
spowodowały wymarcie in­
nych gatunków.

Odkrycia dokonane przez 
ekspedycję wskazują, że w 
czasie ery mezozoicznej Zie­
mia przechodziła proces bez­
celowych zmian w budżecie 
dwutlenku węgla. Te odkry­
cia stanowią ostrzeżenie dla 
człowieka, który zakłóca ist­
niejącą w tej chwili równpwa- 
gę przyrody w podobny spo­
sób.

Data Wielkanocy
New York (G.P.) — Tak 

się szczęśliwie złożyło, że 
Wielkanoc przypadła w tym 
samym dniu w Kościele 
Wschodnim i Zachodnim. 
Niemniej jednak patriarcha 
Dymitr I, głowa Kościoła 
Wschodniego, w encyklice 
wielkanocnej apelował do 
chrześcijan całego świata, aby 
Wielkanoc przypadała stale 
na jeden i ten sam dzień roku. 
Obecnie obchodzi się to świę­
to w pierwszą niedzielę po 
pierwszej pełni wiosny. Wiel­
kanoc obchodzona w tym sa­
mym dniu przez katolików, 
prawosławnych i protestan­
tów mocno przyczyni się do 
wzmocnienia autorytetu Koś­
ciołów.

Za jedną datą jest również 
Watykan. Postępując zgodnie 
z wytycznymi II Soboru Wa­
tykańskiego papież Paweł VI 
wyraził już nadzieję, iż w 
przyszłości wszystkie odłamy 
chrześcijaństwa będą święci­
ły ten sam tydzień Zmar­
twychwstania Pańskiego.

/ -

POLSKA. — Gdy słońce silniej przygrzewa, młode 
polskie pracownice biurowe korzystają w parku z krót­
kiej przerwy obiadowej i słońca.
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PLANT MECHANICS
We have several openings in our Engineering Dept, for persons 

with electrical and machinery repair experience. Company 
offers full time employment with fully paid benefits and ex­
cellent pay.

For further infonnation call:—

Mr. Kovach, 313 — 963-2330 
between 8 a.m. and 5 p.m.

OR APPLY

WONDER BREAD BAKERY
2901 Grand River, Detroit

An Equal Opportunity Employer M/F

Zakochana...
“Baby” ma lat dwadzieścia 

i jak wiele dam w jej wieku, 
jest zakochana. Tyle, że “Ba­
by” jest słonicą, a przedmio­
tem jej miłości jest pogrom­
ca zwierząt jednego z cyrków 
w NRF Heinz Wille. Ważąca 
1,500 funtów “Baby” darzy go 
wręcz histerycznym uczu­
ciem: nie chce jeść, jeśli Wil­
lie jej nie nakarmi, domaga 
się jego towarzystwa i piesz­
czot.

Niedawno Wille spowodo­
wał poważny wypadek samo­
chodowy. Tak poważny, że w 
zimowej kwaterze cyrku obok 
miasta Ansbach, zjawili się 
funkcjonariusze policji i za­
brali ze sobą cyrkowca. Osa­
dzono go w areszcie śledczym. 
Trzy dni Wille siedział w ce­
li. Następnego dnia przybiegł 
przerażony policjant, wołając: 
“Chodź pan prędko, słoń!”

To potężna “B a b y”, stę­
skniona za swym opiekunem, 
zerwała łańcuch, nocą, opu­
ściła teren miasteczka cyrko­
wego i ciężkim kłusem pobie­
gła do Ansbach. Tam próbo­
wała trąbą wyważyć drzwi 
aresztu przeraźliwie przy tym 
rycząc. Przerażeni policjanci 
wypuścili z celi Wiłlego. Na 
jego widok słonica uspokoiła 
się momentalnie, łagodna jak 
baranek otoczyła trąbą uko­
chanego “pana i władcę”.

Prokuratura w Ansbach o- 
kazała zrozumienie dla cier­
pień słonicy: Wille został 
zwolniony z aresztu i odpo­
wiadać będzie z wolnej stopy.

W 1866 roku, po ukończeniu 
instytutu geologii, Karol Boh­
danowicz aostał wcielony do 
fińskiego pułku gwardii car­
skiej. Wkrótce sam cesarz 
Aleksander III dokonał prze­
glądu jednostki. Po defiladzie 
car zsiadł z konia, by osobi­
ście przejść przed rozwinię­
tym w dwuszeregu pułkiem. 
Ód czasu do czasu zatrzymy­
wał się przed jednym z żoł­
nierzy, zadawał steretypowe 
pytania, wysłuchiwał równie 
steretypowych odpow i e d z i. 
Raptem wzrok cara padł na 
drobną postać “ochotnika z 
cenzusem” i na mieniące się 
w słońcu ametysty złotego 
znaczka akademickiego.

— Co to za znaczek?
Odznaka ukończenia insty­

tutu, wasza cesarska mość.
— Rad jestem, że w moim 

pułku są ludzie wykszałceni. 
Zajmę się tobą osobiście. Mam 
nadzieję, że chcesz. zostać w 
gwardii.

Nastąpiło coś niesłychane­
go. Bohdanowicz milczał.

— Czyżbyś tego nie pragnął 
— głos cara zabrzmiał znie­
cierpliwieniem.

MAINTENANCE ENGINEER
Immediate opening. Must be ex­
perienced in heating, air condi­
tioning, plumbing and minor elec­
trical. 12 months employment.

Apply in Person:
IDLEWILD COUNTRY CLUB 

19200 Dixie Highway, Flossmoor
BROWN & SHARPE 

JOB SHOP
SETUP & OPERATE. 
Must be experienced. 

Some English required.
APPLY:—

2360 N. ELSTON
KUCHARZ

Doświadczony. Na pełen czas. 
Z praktyką europejską.

Zgłoszenia osobiście:
GOLDEN OX RESTAURANT­

SOUTH
Północno-wschodni narożnik 

ARCHER i KOSTNER

2 Men Needed
NIGHTS.

Contact AL SCHMIDT

HU 5-0500

— Dziękuję waszej cesar­
skiej mości. — I Bohdanowicz 
powędrował do aresztu.

Dowódca pułku nie wie­
dział początkowo, co z nilm 
ma zrobić, Wkrótce jednak po­
zbył się go na dobre, żegna­
jąc niedoszłego gwardzistę, 
zgryźliwą uwagą:

— Jeśli geologia jest wy­
branką twego serca, to wracaj 
do niej na zawsze.

Ęohdaniowicz wrócił. Póź­
niej przemierzył olbrzymie 
obszary azjatyckie konno lub 
— co również było często ko­
niecznością — per pedes apo- 
stolorum, zdobywając sławę 
i rozgłos w całym święcie.

Wspaniały Sen
Samochód z dziewczyną u- 

kradziono w Sydney. Złodzie­
je nie zauważyli, że dziewczy­
na śpi na tylnym siedzeniu. 
W 3 kwadranse później po­
licjanci znaleźli na jednej z 
bocznych uliczek porzucony 
samochód. Dziewczyna spała 
w dalszym ciągu.

HELP WANTED
STOCK-BOY

PART-TIME 
FOR DRUG STORE 

HIGH SCHOOL BOY ONLY
943-4305

POTRZEBNY NASTAWIACZ 
MASZYNY DO 

SKRĘCANIA SPRĘŻYN 
(Spring Coiler Set-Up Man) 

DOŚWIADCZONY.
Najwyższe zarobki. Ochładzana fabry­
ka. wiele godzin nadliczbowych. Pełne 
ubezpieczenie, udział w zyskach, dobry 
plan wakacyjny.

JACKSON SPRING <Ł 
MANUFACTURING CO. 

Elk Grove Village 
766-2517

FOREMAN
PUNCH PRESS AND SHEET METAL 

FOREMAN.
Exp. with short run job shop type 
production. — Salary commensurates 
with exp. and leadership ability.

Contact PAUL MAYNARD
TRINER SCALE MFG. 

2714 W. 21st St. Chicago
376-9100

MACHINISTS
Positions now available for qualified 

Machinists capable of operating 
Lathes, Mills and Grinders.

Union shop with top benefit package, 
plus 11 paid holidays.

Salary range $6.24 to $7.00 
per hour, 

based upon capabilites.
Contact: JOHN DULLNIGG

498-2200 
WORTHINGTON SERVICE 

CORP. 
2200 Carlson Drive 

Northbrook, Ill.
An Equal Opportunity Employer M/F

DISPATCHER
Good Appearance and Figure 

aptitude necessary. 
Working with public.

Good salary and benefits. 
Apply at

BUTLER AVIATION-MIDWAY 
5245 W. 55th St.

Immediate Openings For: 
MO OLD MAKERS 

Die Cast or Plastic 
Experience

Also
DIE REPAIRMAN 

Positions Day or Night. Average 
55 Hours per week. Air Condi­
tioned Shop. Paid Vactaion, Holi­
days, Paid Insurance for Employ­
ee and Dependents.

Call or Apply—647-9494 
DU PAGE DIE CASTING 
AND FABRICATING CO. 

6100 Gross Point Rd. 
Niles, Ill.

1st Class 
Journeymen

(2) PIPE FITTERS
(2) MILLWRIGHTS
(1) ELECTRICIAN

Industrial experience, willing and 
able to work any shift. 
TOP HOURLY RATE !

Apply in Person — or send 
Application to Mr. L. Hundenford.

OHIO 
RUBBER CO. 
DIV. OF EAGLE PICHER 

INDUSTRIES

Geolog z Powołania

JJOMBEŁ

mF*

POLSKA. — Na ostatnich Targach Poznańskich zapre­
zentowano nową wersję małego Polskiego Fiata o nazwie 
“Bombel”. Zamiast tylnej kanapy samochód ten ma pla­
stykowy pojemnik na ładunki, będąc bodaj najmniejszą 
furgonetką (pickup) produkowaną w świecie.

Polsko-Amerykańska 3911 Ben Hur Avenue
Willoughby, Ohio 44094

Cena $3.25

Imię i Nazwisko

Ulice

Rraepiey
w lęzyku oolakim

Polsko-Amerykańska Kuchnia Domowa
W załączeniu przesyłam przekaz na sumę $3.25 (włącznie 

z kosztem wysyki) i proszę o przesłanie mi nowego wydania 
książki kucharskiej— Polsko-Amerykańska Kuchnia Domowa” 
na następującv adres:

Drugie, powiększone wydanie książki kucharskiej opracowanej 
przez redaktorkę Dziennika Związkowego — HELENĘ MOLL.

$3.00 — Pocztą
Po spełnieniu niżej podanego kuponu tamówienia należy 

przesłać wraz z czekiem lub “•iioney order” 

dziennik związkowy
1201 N. Milwaukee Ave. Chicago, 111. 60622

UWAGA: - Na C.OD. książek nie wysyłamy.

Miary 1 ’’’tf 
amerykańskie

100 ilustracji

Rady Praktyczne
600 Przepisów

Miasto i Stan ••••................. “Zip Code”

i <

• Automatic
I Screw Machine ; 

Operators
ACME 

GRIDLEY 
DAVENPORT

] [ Will Train — Must have some * 1 
, , Mechanical ability.

CLEAN 
ADULTS HOUSE

1 or 2 days a week. 
Must speak English. 

Skokie area. 
Excellent transportation.

677-5655

1 1 MACHINERY PRODUCTS I
CORP. <

i i 2020 N. Major Avenue ! 
] [ Chicago, Ill. i
!••••••••••••••••••••••<

MAINTENANCE 
HANDYMAN-JANITOR 

NEED ALL AROUND MAN 
FOR SMALL LOOP BUILDING.

Must be good at making minor re­
pairs—electric, plumbing — 

also cleaning etc. 
FULL or PART TIME DAYS 

(Need 2 men) 
108 WEST LAKE STREET 

ROOM 200 
Phone: 372-8608 
MR. THOMAS

ACETYLENE 
WELDER

EXPERIENCED ONLY. 
Some pipe-welding experience 

helpful. 
CONTACT MR. HUMBERT

Capitol 
Manufacturing Co. 

3801 W. 44th St.

TO OUR ADVERTISERS
DEADLINE FOR SATURDAY-SUNDAY 

EDITION IS THURSDAY 4 P.M.

ALL CLASSIFIED ADS 
ARE PAYABLE IN ADVANCE 

Unless Other Terms Are Established With
POLISH DAILY ZGODA

DO NASZYCH KLIENTÓW
OGŁOSZENIA DO WEEKENDOWEGO 

(SOBOTA-NIEDZIELA) WYDANIA PRZYJMUJE 
SIĘ DO CZWARTKU DO 4-EJ PO POŁUDNIU

Wszystkie Drobne Classified 
Ogłoszenia Są Płatne z Góry 

O Ile Klient Nie Posiada Innej Umowy Z 
DZIENNIKIEM ZWIĄZKOWYM

★ Praca Męska
MACHINE 

OPERATOR
4 slide operator capable of setting 
up and doing minor repair work 

on machines and tools.
225-8828

TRAINED VOLKSWAGEN 
MECHANICS
Apply in Person 

TOMCHANEY MOTORS 
113 W. 162nd St. 

South Holland, Ill.

★ Praca Żeńska

• WOMEN
LIGHT ASSEMBLY WORK 
Must Speak Some English 

APPLY
AERONAUTICAL ELECTRIC CO. 

5656 Northwest Hwy.

• OFFICE GIRL 
Light Bookkeeping 

Typing 
Miscellaneous office 

duties. 
5 day week — 

8:30 A.M. to 4:00 P.M.
Good starting salary. 
Excellent opportunity. 

Pleasant working conditions. 
Call George -4- 733-2576 

(Vicinity Grand and Western)

SZWACZEK NA MASZYNACH
Otwieramy nowy warsztat. Dobra 
początkowa zapłata, dodatkowe 
świadczenia. Dobra sposobność dla 
odpowiednich.

PINO MFG.
404 South Wells—2-gie Piętro 

922-8138

SECRETARY
Should be good typist. Varied 
office duties for near Loop firm. 

Excellent fringe benefits.
For interview call:

MR. HUME 939-5338
Catholic Church Extension 

Society 
1307 S. Wabash

KOBIET
Lekka Praca Montażowa 

Muszą Mówić Trochę po Angielsku 
Zgłoszenia:

AERONAUTICAL 
ELECTRIC CO. 

5656 Northwest Hwy.
POTRZEBNA gospodyni do ka­
tolickiej parafii. Zamieszkać, do­
bre wynagrodzenie, ubezpiecze­
nie szpitalne i emerytalne. Musi 
mówić choć trochę po angielsku. 
__________IN 8-9722__________  

POTRZEBNA UCZCIWA
PANNA LUB PANI

Do Samodzielnego Prowadzenia 
Pokoju Do Śniadań

Angielski wymagiany. Doświadcze­
nie niekonieczne — nauczymy. 

Okolica Milwauikee-Pulaski.
478-2626 lub 582-4023

* Milwaukee 
Wisconsin

★ Praca Żeńska
AIDES

Ascot Nursing Center in 
Milwaukee 

is looking for both experienced 
or inexperienced aides for our 

expanding Eastside facility. 
Excellent pay and working con­
ditions. For more information, 
please contact:

FRAN SOUKUP
(414) 271-1020

★ Praca

Janitorów—Janitorki
Milwaukee, Wis.

Na Pełen Czas 8 Godzin Dziennie 
5 Dni w Tygodniu

ADMIRAL MAINTENANCE 
SERVICE CO.

(Milwaukee Numer Telefonu)

(414) 271-3204

* Poszukuje Pracy
NURSES AVAILABLE

Have qualified RN’s, LPNs and 
Nurses Aides to care for your 
loved ones in your home. 

Day and (or) night.
MIDWEST MEDICAL 

PLACEMENT SERVICE
2040 W. Wisconsin 933-3181 

Milwaukee, Wise.

★ Domy
DUPLEX — MOVE RIGHT IN ! 

1800 S. Pearl St., Milwaukee Area.
3 bdrm, dn., 1 bdrm, up or could be 
2 bdrms, ea. unit. New furnace for 
lower all new elec, wiring with cir­
cuit breakers. All sep. utilities. Com­
pletely redecorated to suit the best 
housewife, 2 car garage. — ONLY 
$25,900, lower vacant Aug. 1.

MAKE OFFER 
“MA” PETERSON’S REALTY 

541-4444 541-7761
Milwaukee, Wis.

Now you don’t have to choose 
between nature and condominium 
living . . . they’re both at St. 
Augustine Shores.

Ask JOHN FROST at 771-2940
ROBERT FROST Florida 

Homes, Inc.
3132 N. Mayfair Rd. Milwaukee

★ Praca ★ Praca ★ Praca

ANGIELSKI NIE JEST WYMAGANY ! !!! !

★ Kontr aktorzy■ńr Kontraktorzy

program świadczeń, który zawiera
DLA CAŁEJ RODZINY, DARMO OPIEKA DEN-

PGSZUKUJĘ 
PRAC ELEKTRYCZNYCH 

SPECJALNE LINIE 
DO OCHŁADZACZY.

(air condition)
Tel. 543-2690W JAK NAJLEPSZEJ 

FORMIE

PIĘKNOŚĆ CHICAGOSKA
Solidne zbudowany murowany 
bungalow z 3 sypialniami, pełen 
wykończony basement, gazowe o- 
grzewanie, centralne ochładzanie. 
Murowany garaż na 2 auta, poło­
żony w pobliżu sklepów i komu­
nikacji, urządzenia rekreacyjne. 
Tylko $24,900.

Posiadamy hojny
UBEZPIECZENIE ZDROWOTNE 
TYSTYCZNA, DARMO OKULARY, DARMOWE CENTRUM OPIEKI NAD DZIEC­
KIEM, PEAN EMERYTALNY, 8 PŁATNYCH ŚWIĄT ORAZ 3 TYGODNIOWE 
WAKACJE PO PIERWSZYM ROKU.

Help Wanted 
ACTIVITY 
LEADERS

FULL TIME.
Experience desired 
but not necessary. 

Good pay. Steady work. 
NURSING CENTER, 

NILES AREA 
Contact Activity Director 

Tel. 647-7444

RÓWNIEŻ
PRZESZKOLIMY WAS DO TEJ PRACY

Po Przeszkoleniu, Doświadczeni Pracownicy Zarabiają 
PRZECIĘTNIE $4.00 NA GODZINĘ

Wielu naszych pracowników _w_ rozmaitych sekcjach są Polakami
i mówią po polsku, WIĘC

HART SCHAFFNER & MARX
natychmiast przyjmie do stałej pracy doświadczonych mężczyzn i kobiety 

do Szycia Na Maszynie i Prasowania

WSZYSTKIE ODNOWY DOMOW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ

• ROBOTA GWARANTOWANA ,

Mike Dragowicz 588-6535

CENY WER AST AJ A 
NAJLEPSZA OSECręDNOtę 
TO ZROBIĆ RAZ, A DOBMM 
Jako fachowcy wykonamy kaA- 
dą małą czy dużą naprawa we­
wnątrz czy aewnątn budtyota 
najoescaędniaj. DawońcU mm* 
— zanim się roapocania po­
śpiech wiosenny. — Posiadany 
Workman’s Compans Oaa 
Liabilities los.
General Contracting Co 

4146 W. Armiżaaa 
>78-152$

• Keypunch Operator
For 5496 Data Recorder

a Able to punch rtfe
10 to 12,000 strokes ( Q UW 

per hour. ,■_ T
a EXCELLENT \ \

SALARY \ 1 •
PLEASANT WORKING CONDITIONS 

CALL:
PAUL AGRONIN

ARMAC ENTERPRISES 
4444 Ferdinand 

722-2900
An Equal Opportunity Employer

MAŁŻEŃSTWO EMERYTÓW 
LUB SAMOTNY MĘŻCZYZNA 

(Dojrzały)
może zamieszkać darmo na fartnie 

na przedmieślciu 
wzamian za lekkie prace.

372-0057

ZGŁOSZENIA OSOBIŚCIE

PERSONNEL OFFICE
728 W. JACKSON BLVD.

(Blisko ulicy Halsted i Expressway, wygodna każda komunikacja) 
OTWARTE OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU OD 8 RANO DO 4:30 PO POL. 

HART SCHAFFNER & MARX 
NAJWIĘKSZA W AMERYCE WYTWÓRNIA GOTOWYCH UBRAŃ.

(Dajemy Równe Szanse Każdemu)

★ Domy
OBSZERNY MUROWANY 

BUNGALOW 
z 5% pokojami — 3 sypialnie — 
pełen właściwe już wykończony 
basement, gazowe ogrzewanie, 
murowany garaż na 2 auta, piec 
kuchenny, lodówka włączone. Za 
tanią cenę, bo tylko $25,900.

Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Janitor—Manager
50 FURNISHED APARTMENTS. 

Milwaukee-North Ave. Area. 
Excellent pay/ 

Must live in building.
Husband and Wife prefered. 

Call 248-2701 for appt.

POTRZEBUJEMY 
ROBOTNIKÓW

Doskonała stawka początkowa. — 
Stałe zatrudnienie. Hojne świad­
czenia firmowe. — Przystąpcie 
do przyemysłu stalowego.
VALLEY MOULD & IRON CO.

108-ma ulica i Calumet River 
Chicago, Illinois 

Tel. 374-2100 

dentalT 
TECHNICIAN

EXPERIENCED IN CARVING.

Call 427-3477
After 10 AM.

★ Pomoc Domowa

HOUSEKEEPER
For elderly man, live in. 
Have own transportation.

N. W. Suburb. 
References required.

815-485-3834 or 312-652-9568

FOR WORKING WOMAN 
DEPENDABLE CLEANING 

WOMAN NEEDED
One day. Steady. General house­

work. Own transportation. 
References.

English necessary. Niles.
967-9822 — After 5 P.M.

Atrakcyjny murowany dwu-po- 
ziomowy dom z 6 pokojami, 3 sy­
pialnie, 1% łazienki. Garaż na 2 
auta. Pokój rekreacyjny z barem. 
Pokój użytkowy, centralne ochła­
dzanie. Wartościowo zbudowany 
dom za tylko $42,900.

Po informacje skontaktujcie 
się z Mr. Kobutor.

SPICER REALTOR
5608 West 63-cia ulica 

735-4800

★ Osobiste
TED Kaganek proszony jest o 
porozumienie się z p. Berny. — 
227-4464.

★ Farmy
PÓŁNOCNY ZACHÓD

PUSTE 5 AKRÓW
DOBREJ ZIBMI FARMKMKHM 
Przy asfaltowej drodae. — BtUoo 
szkół i miast. Ddbr®» warwnki

231-1025

★ Pomoc Domowa

6 Pokojowe Umeblowane 
Mieszkanie Darmo

i wynagrodzenie dla bezdziet­
nego małżeństwa, jedno musi 
pozostać w domu, i zająć się 
gospodarstwem—a drugie może 
pracować.

HU 6-9463

LOVING reliable homemaker. 2 
children (4 and 9), professional 
parents. 5 days, live - in or go. 
$110-$120. English speaking. Lin­
colnwood area. 677-1407.

* Domy Pou OMoogo

NA SPRZEDAŻ 
PRZEZ WŁAŚCICIELA

Wiejskie życie z miejskimi wygo­
dami. Starszy z 4 sypialniami dom, 
1 duża łazienka, wyremontowane 
wnętrze, “paneled’’ bawialnia, ja­
dalnia i łazienka oraz 1 sypialnia. 
Dywany w 3 sypialniach i bawialni. 
Garaż na 2 auta ze stalowej bla­
chy. Inne zabudowania gospodar­
skie. Dom położony przy drodze 
powiatowej 5 mil na zachód od 
Wisconsin Dells. Duży teren pod 
ogród, piękny częściowo ocieniony 
trawnik. Trzeba zobaczyć, aby oce­
nić

Niskie podatki. 
Cena poniżej 30-tki. 

608-254-7687

★ Do Wynajęcia
5 POKOI w sześciomieszkanio- 
wym domu, 2 sypialnie, ogrzewa­
ne. — 3200 zachód — 2200 pół­
noc. — $155 miesięcznie.
TOWN REALTORS 286-8777

6 POKOI na 2-gim piętrze, wali­
my dorosłych — CA 7-7331,
4-RY POKOJE odnowione. Zgła­
szać się osobiście pod 2045 N. 
Winchester Ave., na 3-cie z tyłu.

★ Skład żelastwa

NORTH AVE. 
IRON & METAL 

KUPUJEMY
Miedź, mosiądz, ołów, baterię, 
chłodnice, startery i ganeratnn- 
oraz iaolowany drut z tntodM. 

278-4370
1917 W. NORTH AVŁ

★ INTERESY

• MATURE WOMAN 
INSPECTION — SHIPPING 
Call Trucking Companies for 
Pick-Up. etc. - Will train 

Good Rate — Benefits. 
Steady — Good opportunity.

Call George — 666-2150
1 (Vicinity Grand and Western)

JOIN

AND SERVE

RESTAURACJA
Dobrze prosperujący interes 

do sprzedania. 
Okolica Damen i Lawrence

Tel. 685-2977

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu pol­
skiego do m i 1 c ze nia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego woinym głosem.

42 1472
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Rada Miejska Zatwierdza Bondy 
Na Oświetlenie Ulic w Chicago

Projekt wypuszczenia obli­
gacji (bondów) na sfinanso­
wanie lepszego oświetlenia 
ulic chicagoskich kosztem $8 
min. został zatwierdzony 
przez Radę Miejską głosami 
36 do 7. Przed uchwaleniem, 
na zebraniu aldermanów od­
była się gorąca dyskusja, w 
czasie której trzej aldermani 
oświadczyli, że Chicago ma 
inne problemy, na które pie­
niądze są bardziej potrzebne 
niż na światła. Jeden z alder­
manów — pisze Chicago Tri-

Aresztowano 
Podpalacza

26-letni Stewart Campbell, 
zam. 1110 N. Springfield ul., 
został oskarżony o włamanie 
i podpalenie budynku pnr. 
2305 Parkside. Policja urato­
wała 6 osób z palącego się 
budynku. Campbell jest po­
dejrzany o podpalenie sześciu 
domów w okolicy Austin w 
ciągu kilku ubiegłych mie­
sięcy.

Campbella aresztowano w 
pobliżu budynku, gdy patrol 
przybył na wezwanie o wła­
maniu. W chwilę później wy­
buchł ogień na drewnianej 
werandzie za domem. Detek­
tywi James Baraniak Tom 
Rennie i patrolowi z Austin, 
M. Frantz i Patrick Smith wy­
ważyli frontowe drzwi i obu­
dzili 6 - ciu lokatorów, po 
czym wyprowadzili ich na 
ulicę.

bune w wydaniu z 13 lipca— 
określił cały projekt “sko­
rup t o wanym przedsięwzię­
ciem.”

Wśród składających oferty 
na obligacje, sukces odniósł 
syndykat, na czele którego 
stoi Northern Trust Co. Dy­
widendy od bondów w ciągu 
10 lat będą wynosiły 6.4919 
procent. Ostatnie wypuszcze­
nie bondów przez władze 
miejskie, w listopadzie ub. 
roku, na 14 milionów doi, 
otrzymało 4.901 procent rocz­
nie.

W środę, 10 lipca Rada 
Miejska odrzuciła ofertę na 
$40 min. bondów, ponieważ 
przyniosłoby to tylko 7 pro­
cent. Ofertę złożył wówczas 
także Northern Trust Co. 
Część pieniędzy miała być 
przeznaczona na oświetlenie 
ulic. Marilou Hedlund (48 
warda) oświadczyła, że są 
ważniejsze sprawy, co poparli 
aid. William Cousins (8 war­
da) i aid. Leon Despres (5-ta). 
Despres i aid. W. Singer (43) 
protestowali, że wypuszczenie 
bondów powierzono bez usta­
lonego zwyczajem, współza­
wodnictwa Składających ofer­
ty. Propozycja aid. Paula T. 
Wigoda — wypuszczenia bon­
dów na $32 min. na inne pla­
ny miejskie została przyjęta. 
W środę Wigoda zaatakował 
banki chicagoskie za uchyle­
nie się od współzawodnictwa 
z Northern Trust o $40 min. 
bondy. W piątek, 12 ' b.m. 
uchwalono bondy na oświe­
tlenie ulic miasta.

Rzucono Bombę w Dom Świadka, 
Aby Powstrzymać Go Od Zeznań
Bomba domowej roboty, 

zrobiona z laski dynamitu 
została rzucona w dom pnr. 
3229 S. 50th ul., Cicero, powo­
dując duży otwór w ścianie.

Policja przypuszcza, że 
bombę rzucił ktoś z przyja­
ciół lub krewnych dwóch 
osobników, oskarżonych o 
zbrojny napad i rabunek, 
gdyż w domu tym mieszka 
20-letni Robert Flasza, który 
w piątek miał stanąć w są­
dzie w charakterze świadka 
przeciw wspomnianych osob­
nikom.

Wybuch spowodował wy­
łom w ścianie, wybite zostały 
także wszystkie szyby w do­
mu. Szczęśliwie nikt nie od­
niósł obrażeń. Policja w Cice­
ro poszukuje dwóch męż­
czyzn przeciw którym Flasza 
miał świadczyć, gdyż zostali 
oni zwolnieni za kaucją. "

Obaj są oskarżeni o obrabo­
wanie i pobicie Flaszy w ma­
ju. Flasza zeznał, że po doko­
naniu rabunku bandyci

ostrzegli go, aby nie meldo­
wał o wypadku do policji, 
gdyż “gorzko tego pożałuje.” 
Detektyw policji w Cicero, 
Robert Maag powiedział, że 
policja przeprowadziła wstęp­
ne dochodzenia, które wyka­
zały, że rzucenie bomby ma 
związek z napadem i kradzie­
żą i było przeznaczone do 
powstrzymania Flaszy od 
składania zeznań. Eksperci 
badają obecnie czy była to 
bomba zegarowa. Sąsiedzi nie 
spostrzegli nikogo obcego w 
okolicy przed wybuchem. 
Maag mówi także, że policja 
znalazła w pobliżu domu Fla­
szy skradzione auto i szuka 
obecnie właściciela by stwier­
dzić czy osobnik który rzucił 
bombę przyjechał tym autem. 
Flasza mieszka w dwumiesz- 
kaniowym domu z rodzicami 
i bratem.

Pomimo wstrząsu i zdener­
wowania, wywołanym wybu­
chem, Flasza stawał w sądzie 
o wyznaczonej godzinie.

61-Letni Pianista Padł Ofiarą 
Morderców w Swym Mieszkaniu
Harold Youngblood, 63-let- 

ni pianista, łubiany i powa­
żany przez swych sąsiadów i 
miłośników muzyki, padł w 
piątek ofiarą bandytów, któ­
rych zaskoczył gdy plądro­
wali jego mieszkanie, w do­
mu którego był właścicielem 
pnr. 259 W. Marquette Rd. 
Wieczorami Youngblood grał, 
od wielu lat, na pianinie w 
restauracjach, barach i klu­
bach w Chicago i na przed­
mieściach. żona, 61-letnia 
Mabel pracowała i zajmowa­
ła się domem, oboje opieko­
wali się jej matką, 81-letnią 
Lula Pierce.

W piątek, w nocy kilku 
młodych przestępców zakrad- 
ło się przez okno do mieszka­
nia pianisty. Youngblood 
wracał do domu po pracy w 
Studio Restaurant, w Morton 
Grove. Jak zwykle, po drodze 
wstąpił po żonę, która praco­
wała w biurze szpitala Mi­
chael Reese. Porucznik wydz. 
śledczego policji Joseph Cur­

tin mówi, że odwaga osobista 
Youngblooda spowodowała 
tragedię: parkował samochód 
w garażu, gdy usłyszał krzyk 
żony, która była już w mie­
szkaniu. Wziął rewolwer i 
pośpieszył na ratunek. Mor­
dercy postrzelili pianistę kil­
kakrotnie w głowę a później 
związali jego żonę kablem 
telefonicznym. Związali także 
panią Pierce, którą wyciąg­
nęli z łóżka. Policja oblicza, 
że w mieszkaniu było 3 do 5 
morderców. Byli oni w mie­
szkaniu około 4-ch godzin, 
wynosząc meble i inne rzeczy. 
Skradli także drugi samochód 
pianisty, Cadillac z 1969 r.

Mabel Youngblood wraz z 
matką przeprowadziła się 
chwilowo do przyjaciół.

Kapitan policji William J. 
McCarthy, kierownik wydz. 
śledczego Dept. Policji powie­
dział, że Harold Youngblood 
jest 459-tą ofiarą morderstw, 
popełnionych w Chicago w 
bieżącym roku.

WASHINGTON.—Sekretarz Stanu U.S. Henry Kissinger zdecydowanie uaktyw­
nia politycznie swoją małżonkę Nancy. Towarzyszyła ona jemu w kilku misjach poko­
jowych na Bliski Wschód, a niedawno uczestniczyła w rozmowach, jakie Kissinger 
przeprowadził z szefem misji chińskiej w Washingtonie, Huang Chen. (UPI)

UAW Wyraża Zgodę Na Ponowne 
Wybory Dyrektora Rejonowego 
Ed Sadłowski Przegrał w 1973 Roku 

Nieznaczną Ilością Głosów
Unia Pracowników Prze­

mysłu Samochód, wyraziła 
zgodę na przeprowadzenie po­
nownych wyborów rejonowe­
go dyrektora unii w Chicago 
w miejsce poprzednich, w lu­
tym 1973 r. w których Sam 
Evett uzyskał więcej głosów 
niż jego kontrkandydat, Ed 
Sadłowski. Departament Pra­
cy prowadził wówczas docho­
dzenia i stwierdził szereg nie­
ścisłości.

Podając tę wiadomość Evett 
powiedział, że on sam zażądał 
przeprowadzenia nowych wy­
borów, na co Zarząd Uniti wy­
raził zgodę na zebraniu w 
Pittsburghu ub. wtorku, 9go 
lipca.

Na konferencji prasowej w 
Chicago, w Hotelu LaSalle
— Evett powiedział, że żaden 
urzędnik nie może pełnić 
swych obowiązków, jeżeli' cią­
ży nad nim cień wątpliwości.

Sadłowski, po przegranej 
zarzucił sfałszowanie wybo­
rów — ale międzynarodowa 
unia odrzuciła skargę, nato­
miast zajął się badaniem De­
partament Pracy. W Listopa­
dzie 1973 r. U. S. Dept. Pracy 
stwierdził że lokalne listy wy­
borcze nie były wogóle obli­
czane, a obserwatorzy wybo­
rów z ramienia SadłowSkiego 
nie byli dopuszczani do lokali 
wyborczych. Zarzucono także
— że pieniądze unijne aostały 
użyte na zakup biletów, na 
bankiet, celem zbiórki fundu­
szy na kampanię Evetta.

Od czasu wyborów Evett 
ugruntował swoją pozycję, 
ale Sadłowski nadal utrzymu­

je, że wybory nie były, prawi­
dłowe.

35-letni Sadłowski był dwu­
krotnie wybierany dyrekto­
rem Localu 65 Unii Pracowni­
ków Przemysłu Samochód, a 
obecnie jest reprezentantem 
personelu, podlegającym Eve- 
ttowi.

W swej kampanii wyborczej 
Sadłowski kładł szczególny 
nacisk na zwiększenie bezpie- 
czeńswa w pracy i walkę ze 
skażeniem powietrza, oraz 
ogólną demokratyzację rejo­
nowej unlii.

Młody energiczny Polak 
miał poparcie wielu polity­
ków, m. in. stanowego senato­
ra Roberta E. Manna (D-Chi- 
cago), aid. Leona Despres (5 
warda) i prawnika zorganizo­
wanego świata pracy, Josepha 
L. Rauh Jr.

Evett ma 60 lat, jest jednym 
z organizatorów unii, człon­
kiem od 1937 roku. Był głó­
wnym doradcą i następcą Jo­
sepha Germano, który piasto­
wał urząd rejonowego dyre­
ktora od 1940 do 1973 rpku.

Evett powiedział na konfe­
rencji prasowej, że będzie do­
magał się reform wyborczych, 
m. in. wyboru urzędników 
międzynarodowej unii, przy 
użyciu list wyborczych, wysy­
łanych pocztą. Żadna jednak 
zmiana procedury wyborczej 
— podaj e Sun Times w wy­
daniu z 13 lipca — nile zmieni 
faktu, że w Dystrykcie 31 
Unii Pracowników Przemysłu 
Samochód, odbędą się nowe 
wybory, przypuszczalnie po­
między 1 września a 1974, a 1 
stycznia 1975.

8 Osób Odniosło Obrażenia 
w Katastrofie Samolotu

Pościg Policji 
Za . . . Żbikiem

Policja z okręgu Shake­
speare wysłała helikopter, 14 
policjantów i siedem samo­
chodów patrolowych na po­
szukiwanie . . . żbika (wild 
cat), o pojawieniu się którego 
w okolicy Fullerton i Kenton 
w Chicago, ub. piątku zamel­
dowali dwaj mężczyźni. Do­
piero po upływie godziny i 15 
minutach poszukiwania, za­
rządzone przez sierżanta poli­
cji Allena Schiemanna, odwo­
łano.

“Przypuszczam, powiedział 
Schiemann, że meldunek nie 
miał na celu wprowadzenia 
policji w błąd, ale w nocy 
bardzo trudno znaleźć wędru­
jącego kota, który rpoże ukry­
wać się na drzewie”.

Schiemann mówi, że poli­
cjanci przeszukali okolicę na 
przestrzeni ośmiu bloków 
wzdłuż Chicago i North Ry., 
gdy powiedziano im że żbika 
widziano na torach kolejo­
wych w tej właśnie okolicy.

Edward Lewandowski i 
Raymond Stowe, który po­
wiadomił policję mówią, że 
pracowali w Allied Gulf Corp. 
4538 W. Fullerton, gdy zoba­
czyli zwierzę w odległości 30 
stóp. Patrzyli wówczas przez 
otwarte drzwi. Obaj określili 
żbika wysokości 1 i pół stopy, 
długości 3 stóp. Dennis Ur- 
laub, zarządzający stacją ko­
lejową North Western mówi, 
że nie otrzymał od nikogo 
żadnych zawiadomień o wę­
drującym żbiku.

Znaleziono Zwłoki 
Mężczyzny w Kanale

Policja w Evanston znala­
zła zwłoki młodego mężczy­
zny w kanale North Shore, 
pod mostem na ul. Central, 
w Evanston. Detektyw Dou­
glas Glanz mówi, że zdefor­
mowane zwłoki były przy­
puszczalnie w wodzie kilka 
dni. Tożsamości nie stwier­
dzono.

Dwusilnikowy samolot z 
grupą spadochroniarzy, uda­
jących się na konkurs skocz­
ków, rozbił się w chwilę po 
wystartowaniu z portu lot­
niczego Chicago Hammond, 
w pobliżu przedmieścia Lan­
sing, w sobotę. 8 spośród 11 
znajdujących się w samolocie 
osób odniosło obrażenia, ale 
większość opatrzono w dwóch 
szpitalach i zwolniono. Tylko 
jeden, .32-letni Robert Zais z 
Milwaukee został zatrzyma­
ny. gdyż ma zwichnięte ra­
mię.

Samolot był na wysokości 
zaledwie 50 stóp, gdy zaciął 
się prawy silnik i samolot ru­
nął na ziemię w odległości 

WATYKAN. — Papież VI odwołał wszystkie audiencje, wskutek silnego ataku artre- 
tyznut, jakiemu ostatnio uległ. (UPI)

100 jardów od bieżni. James 
M. Shannon z Mokena, Ill., 
jeden z rannych pasażerów 
powiedział, że katastrofa na­
stąpiła w kilka sekund po 
wystartowaniu, samolot za­
czął przechylać się na prawą 
stronę i wówczas M. Shan­
non zorientował się że pilot 
stracił kontrolę.

Shannon jest członki em 
klubu skoczków — Midwest 
Skydivers Club — który or­
ganizował konkurs w porcie 
lotniczym w sobotę. Trzej 
spadochroniarze, jeden z sa­
molotu który uległ katastro­
fie i dwaj z innego, brali 
udział w konkursie przed nie­
szczęśliwym wypadkiem. Gdy 
samolot runął niektórzy pasa­
żerowie pomagali wynosić 
rannych i dopiero wówczas 
opuścili samolot, chociaż 
Shannon obawiał się eksploz­
ji-

Publiczność, która przyby­
ła na konkurs, nie widziała 
wypadku, gdyż samolot runął 
za domem, obok lotniska. Tyl­
ko jeden świadek, Joseph E. 
McGurk z Chicago zobaczył 
co się stało. Mówi on, że pi­
lot lawirował, aby nie trafić 
w dom. Inni dowiedzieli się 
dopiero wówczas, gdy zoba­
czyli tuman kurzu z pola, za 
farmą.

Wypadek nie zniechęcił 
skoczków. Od 50 do 75 przy­
było z całego kraju i po krót- 

! kim namyśle zdecydowano 
’ kontynuować konkurs.
I Wśród rannych znajduje 
[się pilot, 37-letni George 
[ Kropf z McHenry.

Popierajcie Tych, 
‘ Którzy Ogłaszają Się 
1 w Dzień. Związkowym

Sprzedawca Lodów 
Postrzelony 

w Napadzie—Z marł
Wędrowny sprzedawca lo­

dów, rozwożący ten artykuł 
tzw. “wesołym samochodem,” 
na którego w dniu 2 lipca br. 
dokonano zbrojnego napadu 
rabunkowego w okolicy 5423 
S. Leamington, raniąc go 
dwukrotnie strzałami z pisto­
letu, zmarł w niedzielę, 14 
bm. w Billings Hospital.

Śmiertelna ofiara napadu, 
Abdolnabi Gorfizadegan, lat 
32, zam. przy 1918 S. Cicero, 
został napadnięty w dniu 2 
lipca przez dwóch nieznanych 
osobników, którzy pod groźbą 
pistoletu zażądali od niego 
gotówki. Kiedy napadnięty 
sięgnął do kieszeni po pienią­
dze, jeden z napastników od­
dał do niego dwa strzały ra­
niąc go w piersi. Po czym 
obaj zbiegli nie zabierając 
żadnego łupu.

Mimo intensywnych zabie­
gów lekarskich, rannego nie 
udało się utrzymać przy ży­
ciu.

Policja prowadzi intensyw­
ne poszukiwania za morder­
cami.

Wyrok w Marsylii
Marsylia. (UPI) — Sąd w 

Marsylii skazał 30 członków 
i szajki, zajmującej się prze- 
I mytem narkotyków na łączną 
karę 195 lat więzienia i grzy­
wnę w wysokości 10 milio­
nów dolarów. W czasie pro­
cesu prokurator stwierdzi., 
że truciciele zdołali przemy­
cić do Stanów Zjednoczo­
nych “tony heroiny”.

Część Kandydatów Skreślonych 
Będzie Mogła Stawać Do Wyborów

Pewna część z 500 kandy­
datów którzy zostali skreśle­
ni przez stanową radę wybor­
czą z wykazów osób ubiega­
jących się o wybór w listopa­
dzie, będzie mogła zachować 
swoje pozycje na wykazach, 
a to w związku z orzeczeniem 
J. Waldo Ackermana, sędzie­
go sądu okręgowego powiatu 
Sangamon.

Sędzia Ackerman orzekł w 
czwartek, iż sześciu kandyda­
tów, w tym dwóch z Chicago, 
powinno zachować swe miej­
sca na balotach, mimo iż nie 
przedstawili oni na dzień 30 
kwietnia oświadczeń swoich 
na temat stanu ekonomiczne­
go-

Michael E. Lavelle, który 
jest przewodniczącym rady 
wyborczej oświadczył, iż za­
mierza on spotkać się z człon­
kami rady w następny piątek, 
w celu zadecydowania czy ma 
być wniesiona apelacja od 
orzeczenia sędziego, czy też 
zastosować te orzeczenie wo­
bec wszystkich kandydatów, 
którzy nie przedstawili swych 
oświadczeń w terminie osta­
tecznym i spowrotem wpro­
wadzić nazwiska ich do wy­
kazu kandydatów.

Decyzja sędziego odnosiła 
się tylko do sześciu, którzy 
wnieśli sprawę sądową prze­
ciwko radzie, a więc do Ro­
berta K. Downs z Oak Parku, 
demokratycznego kandydata 
na posła stanowego z 18-go 
dystryktu, do Ronalda K. 
Stearney z Chicago, republi­
kańskiego kandydata na posła 
z 20-go dystryktu i do czte­
rech kandydatów na urzędy 
powiatowe w pow. Sanga­
mon.

Rada usunęła z listy sie­
dmiu dalszych kaAdydatów

na urząd posła stanowego, za 
późne wniesienie oświadczeń, 
jednakże z pośród tych sie­
dmiu pewne szanse wyboru 
miał jedynie Jesse Madison z 
Chicago, kandydat demokra­
tyczny z 21-go dystryktu.

Downs, Madison i Stearney 
pokonali swych kontr-kandy- 
datów ubiegających się o po­
nowny wybór w prawybo­
rach, które odbyły się w mar­
cu.

Komitet partyjny w dy­
strykcie Stearney’a uchwalił 
zastąpić Stearney’a ubiegają­
cym się o ponowny wybór 
Marvinem Dee (R-Chicago) 
— jednakże komitet nie za­
mienił Dojwns’a i Madisona.

Prawo stanowe wymaga, 
by kandydaci polityczni 
przedstawiali etniczne 
oświadczenia na dzień 30-go 
kwietnia każdego roku, jeśli 
nie przedłożyli takich oświad­
czeń w tym samym kalenda­
rzowym roku. Sędzia Acker­
man interpretował iż “kalen­
darzowy rok” oznacza 365 na­
stępujących w kolejności po 
sobie dni, oszczędzając kan­
dydatów, którzy wnieśli 
oświadczenia przy nomina­
cjach poprzedniego grudnia.

Wniosek ustawy przyznają­
cy ulgę dla lokalnych kandy­
datów, ale nie do Legislatury, 
w formie 12-dniowej “łaski” 
w tym miesiącu, w którym 
oświadczenia te mają być 
przedłożone, znajduje się 
obecnie na biurku gub. Wal­
era.

Wniosek przyznaj e okres 
łaski od 8 do 20 lipca bież, 
roku ale może okazać się bez­
wartościowym, jeśliby gub. 
Walker go nie podpisał do 20 
lipca.

Ograniczenie Ruchu Kołowego 
Na Autostradach i Szosach 

Z Pcwodu Niezbędnych Reperacji 
Potrwa Do Końca Tygodnia

Naprawy dokonywane na 
szosach i autostradach są pla­
gą dla kierowców, szczegól­
nie tych, którzy mieszkając 
poza miastem pracują w Chi­
cago. Ponieważ reperacje bę­
dą trwały przez cały bieżący 
tydzień, Sun-Times zamieścił 
wykaz zarówno całkowicie 
zamkniętych dla ruchu koło­
wego dróg, jak i częściowo 
nieczynnych (niektóre pasy 
na autostradach).
I Dla orientacji Czytelników, 
podajemy ten wykaz:

Dan Ryan Expressway. 
Zamknięte wszystkie pasy 
(express lanes) oprócz jed­
nego na południe od 29-ej do 
63-ej ul.; dwa, w każdym kie­
runku od 14-ej do 28-ej; dwa 
w każdym kierunku od 67 do 
95; dwa w kierunku północ­
nym od 47 do 60. Dwa ze- 
wnętrzene pasy od 95 do 99; 
wjazd od strony południowej 
przy 83-ej ul. i północny 
przy 95-ej. Te dwa ostatnie 
zamknięte do wtorku, 16 bm.

Calumet Expressway: 
wszystkie pasy od 106 do Cot­
tage Grove z wyjątkiem jed­
nego w każdym kierunku; 
dwa pasy od 106 do 130 ul.

Interstate 57: dwa pasy w 
każdym kierunku od Inter­
state 57 do Halsted; wszyst­
kie wewnętrze pasy przy 
wjeździe do 95-ej i na połud­
nie do Calumet.

Stevenson Expressway: je­
den i pół pasa drogi z Loomis 
do Archer i z powrotem. Dwa 
pasy otwarte dla wjazdu z 
bocznej drogi.

Northwest Tollway: jeden 
pas drogi na wschód z Des 
Plaines River do Plaza 19 po 
River Rd.; jeden pas na za­

chód na odległość pół mili 
przy Plaza 19.

Tri State Tollway: Zam­
knięty jeden pas z Dempster 
do Willow i z powrotem. Dwa 
otwarte.

Następujące pasy dróg w 
okolicy Chicago będą nie­
czynne prawdopodobnie do 
końca lipca: Illinois 1—Hal­
sted. Dwa pasy od Orr Rd. 
do 183 w Homewood; Illinois 
19 (Irving Park) jeden pas w 
obu kierunkach na zachód z 
ul. Cumberland do River Rd.; 
U.S. 45 zamknięty jeden pas 
południowy z Interstate 55 
U.S. 66 do 79-ej ul.; Illinois 
53, jeden pas w obu kierun­
kach z Illinois 7 do Renwick 
Rd. w Joliet; Interstate 80, 
jeden pas w obu kierunkach 
w Joliet przy Des Plaines 
River; Illinois 83—jeden pas 
w Oak Brook, na północ i po­
łudnie po 31-ej ul., oraz 
wschód i zachód po Illinois 
83; Roosevelt Rd. jeden pas 
drogi we wszystkich kierun­
kach od 25 do Broadview; 
Ogden i Wolf Rd. jeden pas.

Następujące drogi są całko­
wicie nieczynne dla ruchu 
kołowego: Euclid, z Wolf do 
River Rd. w okolicy Arling­
ton Heights; Illinois 7 przy 
Brandon Locks w Joliet; Illi­
nois 25 po Illinois Central w 
South Elgin; U.S. 52 od U.S. 
45 do Laraway Rd., 3 mile 
od Joliet; 107 ul. w Chicago 
od Archer Ave. do 104-ej ul. 
i Euclid (W. Lake Ave), od 
River Rd. do Milwaukee.

Radzimy kierowcom wy­
ciąć powyższą tabelę, aby nie 
narażać się na zawracanie z 
drogi i zbyteczne kłopoty.

CHICAGO. — Z potencjalnych kandydatów prezy­
denckich na rok 1976, Senator Charles Percy wydał na 
swoją kampanię w m-cach kwietniu i maju br. $16,615, 
podczas gdy komitet gubernatora Alabamy, George’a 

1 Wallace, w tym samym czasie wydał aż $452,000. (UPI)


